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O jedność ·i sa·nfodzi.elność ruc.hU młodzie·ży wiejskjej 
Ruch wiciowy jui od swego 

-zarania walczył o samodzielność 
i przeciwdziałał próbom rozbijac· 
kim czynników klerykaino-zie· 
miańskich, a później sanacyjnych. 
Przez cały okres swej działalno· 
ści na krok nie ustąpił w walce 
i nie zboczył z obranej drogi. 
Stąd też ruch wiciowy zdolny był 
wykształtować własną linię ideo· 
wo-wychowawczą , która ugrun· 
towała podstawy jego samodziel­
ności. 

Już w roku 1912 czytamy w 
„Drużynie", piśmie młodzieżo· · 

MARIA MANIAKóWNA 

wym, że światlejsza młodzież pra­
gnęła „rozjasnić sobie obowiązki 
narodowe i społeczne" i czuła się 
na siłach do wypowiadania się 
w wielu obchodzących ją spra­
wach. 
Tkwiąc w środpwisku wiej­

skim i znając najlepiej jego po­
trzeby, uważali drużyniacy, że 
sami znajdą najwłaściwsze metó­
d y postępowania i że oni też ma­
ją najwięcej do powiedz.enia w 
sprawach wsi . 

W roku 1919 Sekcja Młodzie·· 
iy przy Centralnym Związku 

Kółek Rolniczych, w skład któ­
rej wchodziła prawie ta sama 
młodzi~ż drużyniacka, poszła na 
Walnym Zjeździe Delegatów 
znacznie dalej, uchwalając: 

~ „Zjazd Delegatów Kół Mło­
dzieży Wiejskiej w imię rozwoju 
wszystkich sił młodzieży -posta· 
nawia dążyć do zupełnego usa­
modzielnienia swojej organizacji 
i w tym celu poleca Zarządowi 
opracowanie Ustawy ZwiązJ<u 
Samodzielnego". . 

W latach 1921-1922 sfery kle. 

·li' iciarze~Czuwa jcie! 
W związku z tocząc„ się kam· 

· panią wyborczą wzmogły się ata­
ki na nasz Zw.iązek. Po_nownie 
podjęte zostały próby, zmierza· 
jące ao wciągnięcia naszej orga· 
nizacji w wir rozgrywek p9rtyjno­
politycznych. 

Przed kilku dniami w lokalu 
jednego ze stronnictw politycz· 
nych odbyła się konferencja, w 
której wzięli udział działacze te"' 
go stronnictwa wifcej lub mniej, 
a nawet wcale nie związani z ru· 
chem wiciowym. 

Ustalony zostal plan zmierza· 
i'ICY do użycia „ Wici" do walki 
wybo_rczej. . . 
Informując i uprzedzając o po· 

wyższym zaznaczamy, iż stano· 
wisko nasze w tych sprawach 
jest wyraźne. 

Sprawy natury partyjno-poli­
tycznej nie wchodzą w zakres 
prac Związku. Zgodnie z tym 
członkowie Zwi;izku należą do 
różnych partii, działających na 
politycznym odcinku ruchu lu· 
dowego. Że lak jest, świadczy o 
tym uchwala Zarządu Głównego 
z dnia 23.X.46 określająca sta· 
nowisko Związku wobec nad· 
chodzących wyborów, a miano­
wicie: „Wobec zbliżaj<1cych ·się 

.wyborów Zarz4d Główny wzy· w szczególności poprzez za.mie· 
wa wszystkich - członków i sym· szczanie w prasie pozazwi;izko· 
patyków mających czynne prawo wej wypowiedzi na tematy we­
wyborcze do wzięcia udziału w wnętrzno-organizacyjne, opatrzo· 
wyborach i glosowania zgodnie ne podpisem stwierdzającym 
ze swoim sumieniem względnie przynależność autora do Związ~ 
z zaleceniem stronnictwa, do któ· ku (np. „Wiciarz", członek 
rego należą. Związek jako orga- ' władz ZMW RP „ Wici" itp.) -
nizacja wychowawcza nie będzie sam siebie stawia poza nawiasem 
zgłaszał własnych list kandyda· organizacji. ' 
tów,. stojąc na s!.anow.isku, że :? W historii 'naszego Zwięzku 
nalezy do. par~u p~lz.tycznych · . już -niejednokrotnie różne czyn-i:; szelki; P~?by w7zągama na- niki, którym nie na rękę była sa· 
sz~f organzzaqz w wzr wal.k pa:: modzielność związkowa, próbo­
ty1nych godz? w. samo~zzelnosc wały rozbijać i podporządkowy. 
z.w_zązku, zmzerza1ą do 1ego roz· wa~ własnym interesom nasz 
bicza. . . , . „ ruch. Próby te nie tylko nie osła· 
Stw.zer~7_amy, ·ze !-1stro/ naszef biły nas, ale jeszcze bardziej sce­

organzzaqr oparły Jest na za~~- mentowaly i utwierdziły w prze· 
d~c~ demokra!ycznych, umozli~ konaniu o słuszności wiciowe; 
wzarnc>:7h ~azdem'! członkowi drogi. 
wypowzadanze swoich krytycz· . . . . 
nych uwag i myśli na zebraniach, ~zuwa1m~ wzęc, . by nze '";'c!ą· 
na zjazdach i w prasie związko· gnzęto nas r obecnie do bzezą· 
wej ( „ lf ici", „Młoda Myśl Lu· cych ~ozgry~e~ party;nych, kt~­
dowa" i „Wiciowa Droga"). te umem'?zlzwrlyby .P~owadzenre 
Każdy członek Związku ma pra· normalne] pracy osw.zato~o-~y­
wo a nawet obowiązek zjedny- chowawcze~, stanowiące/ glow-
wania zwolenników dla swoich ny cel Związku. . 
myśli oraz wprowadzanie ich w Utrzymujmy żywą l;icznoś~ 
życie w ramach statutowe; dzia· wszystkich ogniw organizaey;. 
lalności. • nych, informujmy się nawzajem 

Natomiast członek Związku o wszelkich faktach godzących w 
wykraczający poza ramy .statutu, jedność i niezależność Związku. 

/ 

·rykalno-endeckie usiłowały wbić 
klin w krystalizujący się samo· 
dzielny ruch młodzieżowy. W 
dniu Zjazdu C.entralnego Związ:. 
ku Młodzieży Wiejski.\!j rozpo· 
wszechniano jednodniówkę p. t. 
„Junak", w której atakowan() 
władze Związku. Akcja ta ujaw· 
niła się również w terenie i spo-

. wodowała odejście pewnej nie­
wielkiej ilości Kół Młodzieży 
Wiejskiej do Katolickich Stowa­
rzyszeń Mtodzieży Polskiej . 

Kierownicy ruchu młodzieżo­
wego zawsze starali się. chronić 
Związek przed partyjnictwem. 
Ciekawe jest, że w okresie naJ-· 
większego napięcia i ruchliwości 
politycznej (1919-1926) polity­
cy ludowi wyraźnie szanowali tę 
apolityczność Związku. Nie wcią. 
gali młodzieży ao żadnych roz­
grywek partyjnych, dlatego za­
równo zwolennicy · „Wyzwole­
nia" jak i „Piasta", zgodnie = 
sobą w ramach organizacji współ­
pracowali. 

Minw to, że ruch młodzieżo­
wy stał zdaleka od aktualnych 
rozgrywek politycznych poczęło 
się w nim samym ł'Ykształtowy. 
wać pojęcie „wi~lk1ego ruchu lu· 
dowego", obejmującego cało· 
kształt Życia wsi i państwa . 

Do działalności wychowaw~ 
czej Związku włączył się w roz:. 
strzygającym momencie walki 
Uniwersytet Wiejski z Solarzem 
na cze1e. .Odtąd działalność 
Związku i działalność tJ niwer­
sytetu Solarzowego przenikały i 
uzupełniały się nawzajem, budzi· 
ły wiarę w możliwości twórcze 
mas ludowych. 

W roku 1925 Zarząd Główny 
C,entralnego Związku Młodzieży 
Wiejskiej odbył ·zebranie w tym· 
że Uniwersytecie Ludowym w 
Szycach, gdzie między -innymi 
podjęto następującą uchwałę: 

„Zważywszy, że samorządność 
i odpowiedzialność za stan i wy­
riiki pracy są zasadami w zbioro· 
wych poczynaniach . młodzieży. 
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że uzyskanie podstaw prawnych 
dla rozwoju dotychczasowej pra­
cy jest koniecznością życiową, 
Zarząd postanawia przygotować 
projekt stah~tu, określający Zwią­
zek Młodzieży Wiejskiej jako 
odrębną jednostkę prawną" . . 

ją ci~głość i niezależność organi„ wierzyło w szcze!'OŚĆ głoszonych .,.,, ruchu młodzieży w jedną orga· 
zacy1ną. . podobnych do wiciowych haseł nizację. . 

Uchwała ta wywołała zaciętą 
walkę ·jako wstęp do czynnego 
przeci\.vdziałania samodzielnej ak· 
cji Związku. Zjazd Walny w r. 
1926' sytuację jeszcze bardziej 
zaostrzył. 

PierwszYJll naciskiem i ogra­
niczeniem · działalności władz 
Centralnego Zw1ązku Młod.:.ieiy 
Wiejskiej było wprowadzenie 
cenzury omanu związkowego 
przez delegata Centralnego Zwią­
zku K-ółek Rolniczych. 

Do najwyższego napięcia i go­
rących wypo'wied;.i doszło na Ra- · 
dzie Centralnego Związkti Mło­
dzieży Wiejskiej, na której jak 
zwykle był ,_,opiekun" z Central­
nego Związku Kółek Rolnic.:.ych. 

W następnym dniu po odby­
tym posiedzeniu Rady zażądano 
bezwzględni.e od władz Związku 
usunięcia kµku członków Zarzą­
du. Ponieważ t<Y ultimatum zo­
stało odrzucone, prezydium Cen­
tralnego Związku Kółek Rolnf­
czych zawiesiło Zarząd Główny 
Centralnego Związku Młod:ieży ' 
Wiejskiej. Był to nowy gwałt, 
zmierzający do podporządkowa­
nia sobie ruchu młodzieży wiej­
skiej. A szczytem zarozumiałośl.'.i. 
i pewności siebie było wprowa­
Jzenie do r.egulaminów Związka 
Młodzieży tal< zwanego „prawa 
veta", które mógł w każdej chwili 
wykorzystaa delegat Centralnego 

· związku Kółek Rolniczych. 
Był to oczywisty zamach na 

Związ.ek MłOdzieży. \X'ładze 
Związku zareagowały 'natych­
miast wydaniem pisma „Wici" 
w marcu 1928 r. i ogłosiły całko­
witą niezależność. 

Nie udałD się więc ·czynnikom 
endeckim Centralnego Związku 
Kółek Rolniczyc_h podporządko­
wać sobie ruchu młodzieżowego. 

' Formalnie istµiał dalej ~Central·· 
ny Związek Młodzieży \X'ief­
skiej, ·używający dotychczasowe­
go .aparatu instruktorskiego. 

Znamiennym j,esf ..., ·w historii 
Związku fakt, że sąd polubow­
ny, powołany ze środowiska po-

1 zazwiązkowego dla orzeczenia, 
która organizacja .....,- Centralny 
Związek' Młodzieży , Wiejskiej 
:zy Związek ..Młodzi.eży Wiej­
skiej .R. ·P. je-st przedłużeniem 
Centralneg_o Związku Młodzieżv 
Wiejskiej, założonego w' 1919 
roku - uznał Związ.ek Młodzie­
ży Wiejskiej R. P: za dalszy 
ciąg Centralnego ' Związkq Mło­
dzieży Wiejskiej. 
Okazało się więc, że nie nazwa 

i formy, ale żywi ludzie 'stano­
wią o obliczu ideowym i Ży\.vot- . 
ności ruchu. 
.Związ.ek Młodzieży Wiejskiej 

ugruntował tym ostatecznie swo-
"'" 

W ·nowym lokalu zebrał się i w myśl ich postępowało, nie ro- Dlatego niesłusznym byłoby 
Zarząd Główny Centraln~go zumiejąc skąd pochodzi wzajem- twierdzenie, że zjednoczenie na­
Związku Młodzieży Wiejskiej i na '\\-'.alka gQr ' Qbydwu Z wiąz- stąpiło dopiero podczas ąkupacji 
1JOstanowił bronić samodzielno- ków. Spora część Siewiarzy usi- w obliczu wspólnego wszystkim 
ści ruchu. Próby porozumienh łowala przeciwstawiać się naw'et Polakom wroga. . 
nie doprowadziły do skutku. podporządkowywaniu polityce Formalne zjednoczenie nastą· 
Sprawę rozstrzygnął Walny sanacyjnej. Zarząd _główny „Sie- piło w jesieni 1939 r., kiedy to 
Z jazd zwołany na dzień 29.VL wu" prowadził jednak swoją or- część działaczy „Siewu" na 
1928 r. W zjeździe tym uczestni- nizację wyraźnie po linii tej po- wspolnej konferencjf z „\Vicia­
czyło ponad 1.000 osób, w tym lityki. świadczy o tym choćby i:ni" i Stronnictwem Ludowym, 

· 474 pełnoprawnych delegatów. udział w wyborach 1930 J;. po uznała Stronnictwo ' Ludowe za 
W entuzjastycznym nastroju stronie sanacyjnego rządu t po- iedyną reprezentację polityczną 

podjęto szereg znamiennych u- "tępienie strajku chłopskiego w wsi i przystąpiła do Podziemne-
chwał. Między innymi na wnio- 1937 roku. • go Ruchu Ludowego. 
sek· Koła Młodzieży Wiejskiej M.imo to Z.~Fz.ąd qł?w~~ · Po odzyskaniu Niepodległości. 
w Ostojowie uchwalono: Związku Mło~z1ezy W1e1~kie1 na wiosnę 1945 r. władze "Sie-

„\'V' alny Zjazd Związku Mło- !ł· P:. z optymizm.em ~a~rzył .na wu" i „\"Vici" przeprowadziły 
dzieży \'V'iejskiej wyraża gorące . rozwoJ . ruch1• młądz1~zoweg~. uchwaly potwierdzające dokona_ 
uznanie Zarządowi Głównemu \V ~ch~ale ?a1:tądu .z r. 193U ne w czas.ie wojny połączenie 0 _ 

Centralnego Związku Młod::ieży pow1ed.z1ał: , bydwu organizacji. Oto teksty 
Wiejski.ej, że stał niezachwian~e „Zarz.ąd G.łowny Z. M·.'Y· tych /uchwał: 
na stanowisku, znosił m.ężn~e w R; .P: 'V.1e.rzy, ze K.oła Młodz1f:ZY „Centralny _ Związek Młodej 
obronie idei prześladowania, wy- W1e1sk1e1 .zor~amzowane .w m- Wsi stwierdza, że tak jak w 
trwał w walce o godność i samo- nych orgamzaCJach, . a zwłaszcza pj,,erwszym roku wojny tak i 
dzielność Związku Młodzieży w .C:entral!l~~ . _Związk~ Mło- obecnie stoi na stanowisku jed­
Wiejskiej". dz1ezy,_W1,e1skie1 wyznają te. sa- nolittlści politycz~ego Ruchu Lu-

Oderwanie się od sprawni:! ~e co 1 .. z' M. ~· .R. P. zasady - eł.owego. W' spólna praca obu 
funkcjonującego aparatu organi- 1~eolog11 ludowe) 1 ~latego po- Związków młodzieży wiejskiej 
zacyjnego Centralnego Związku siada. g~~bo~ą wiarę z; . Kpła. te w ramach tajnego ruchu w cza­
Kółek Rolniczych .nie było rze- . '". naJbhzszeJ przyszłosc1 znald.ą sie. wojny związała moono obie 
czą łatwą i prostą. Zjazd podej- się. ~v szeregac~ Zw. Mł. \V1er organizacje pod względem .ideo-
mował dalsze uchwały z pełnym ~kieJ. R: P:, k~ory ty~ zasadom logiczno-programowym i metod 
poczuciem odpowiedzialnóści: Ja~me 1 WI,erme słuzy . · , pracy. Bi<?rąc pod uwagę powyż-

„ ... jedynie przekształcenie- do- Z. M,. W. R. P. przez ~~~ po~ ższe Lkierując sit interesem Na-
tychczasowego Central!lego Zwią staw~ moralną, przez swoJ. 1a~:i~ rodu i warstwy chłopskiej na 
zku. Młodzieży Wiejskiej ną ?kr~s1?ny stosu~ek do zJaw1s~ przyszłość, Centralny Związek 
Związek Młodzieży \'Viejskiej zyc.1a .społeC4:no-gospodarczego 1 Młodej Wsi uznał fakt połącze· 
Rzeczypospolitej Polskiej z wła- pohtycz~~go! sformułowany . "'. ~ .nia Związków Młodzieży \X7iej­
snym statutem i osobowo$ci·ą deklaraq1 tdeowo-programow~J skiej w Polsce za dokonanv i 
prawną daje należyte podstawy P?przez w_Pływ. na 1:fłrzyman~~ uznaje Zwi.{zek .M.łodzieży Wiej­
dla zorganizowanej młodzieży. rownowag1 pohtyczne1 w poh- skiej Rzeczypospolitej Polskiej 
wiejskiej z.e wszystkich dzielnic tycznym ruchu ludowym (r. za wspólną formę ruchu młodzie­
Rzeczypospolitej, oraz dla har · 1935) oddziaływał mocno na bu- ży wiejskiej". 
monijnej współpracy z organiza- •. dzenie się samodzielniejszej my- „Zarząd Główny Zw. Mł. W. 
cjami ·rolniczymi". śli wśród Siewiarzy. R. P. przyjmttje deklarację ·cen-

-\'V' sprawozdaniu zjazdowym Przejawiło się to ' na krótko tralnego związku Młodej W si . 
taki czytamy opis tego momentu_: przed wojną, kiedy to czynniki jako formalne 'Stwierdzenie do- „ · 

„Była to uroczysta, niezapom- sańacyjne zmierzając na sposób konanego w raÓUtch konspiracji 
niana chwila. Radość' i duma głę- faszystowski do opanowania ca- - w organizacji „Rocha" zespole-

. bo ka rozpierała serca )VSzystk;m, lości życia społeczno-pólityczn~- nia" mchu młodzieży wiejskie} 
że mogli stworzyć i ,Przeżywać go ·chciały skłonić ,,Siew" do Oświadqenie to stwarza ped­
tak wielką chwilę w życiu Mło- uznania t. zw. Ozonu -(Obóz stawy do budowy . jednej, moc­
dej Wsi". Zjednoczenia Narodowego) i nej. zwartej organizacji, która 

Tak więc czynniki zlemiańsko- wejścia · do utworzonej prze:: swoimi ramami organizacyjnymi 
szlacheckie· spo\\;odowały odgór_ Ozon ~gólnonarodowej „urzę- . obejmie calą chłopską młodzież" . . 
ne rozc.Pcircie ruchu młodzieży dówki" młodziezowej, Związku W wyniku tej decyzji do Za­
wiejskiej i długi czas ,mą'cQy i Młodej Polski. Tu „Siew". pr?- rządu Głównego Związku. Mło­
i uniemożliwiały zjednoczeni~ się bę wytrzymał - do Ozonu me dzieży Wiejskiej 'R. P. zostali 
młodzieży w terenie. A przęcież poszedł. · dokoo.ptowani przedstawiciele 
ta młodzież naprawdę niczym się,... Zarówno w terenie jak i u gó.- Centralnego Związku Młodej 
nie różniła. ry po obydwu stronach rodziJv W · 

Niewątpli.wi.e ·sporo ,Siewiarzy się dążności do połączenia całego P~ł~czenie ruchu młodzieży 

W najbliższych dniach ukaże 
się podwójny. numer „Młodej 
Myśli Ludowej" (za listopad i 
grudzień). Jest to numer specjal­

-ny P,oświęcony ruchowi młodzie-
ży Wiejskiej „ Wici''. W nume­
rze znajduj'} się artykuły obrazu­
jące wszechstronnie pracę Zwiqz­
ku w przeszlości i tera~iejszo­
ści. Na tema~y zwiiJzane z działał 
nościiJ wiciowi/ wypowiada i ił . się 
przedstawiciele wszystkich po­
koleń Wiciowych a mianowicie 
koledzy: Józef Niećko, Zygmunt 

' ., 
', 

wiejskiej stało się faktem doko-
Załęski, Kazimierz Banach, Jan nanym. 
Domański, Jan Dusza, Michał Po wznowieniu działalnoś~i 
Jagła, Leon Lutyk, Jerzy $wir- przez Związek Młodzieży Wiej­
ski, Władysław Jaguszłyn i Mie- skiej R. P. m·ało komu przeszło 
c:zysław Grad. przez myśl, ze tak jeszcze nie-

dawno istniały na terenie wsi 
Ze względu na specjalny cha- dwie bliźniacze organizacie, zwal­

rakter tego numeru „Młodej My- - czaiące się nawzajem. 
śli Ludowej - winien się on Zjednoc:;:enie na odcinku mło­
znaleźć w rękach wszystkich \Vi- dzieżowym jest wynikiem doj­
darzy - a przynajmniej w każ- rzalości społecznej młodzieży 
dym Kole Młodzieży Wiejskiej. chłopskiej i zwycięstwa w dlugo-

Cena 1 egzęmplarza wymi~ letniej walce. o jedność i samo-
nionego numeru 40 złotych. dzielność ruchu młodzieiv wiej_ 

sl<iej. Józef M .ozga 
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LUDWIK KUT J. 

Próba chliiuklerySlyki świulopoqlqdu ludow-eąo· 
(Referat wygłoszony na Konferencji Akademickiej Młod~ieży Wiejskiej 29.III. 1946 r. w \.Varszawie}. 

NA GRANICY DWOCH 
EPOK 

żyjemy na granicy d~ch wiel­
kich epok dziejowych. Jaka bę­
dzie 'przyszłość, co ludzkości 

Część pierwsza . 
postępu w dziedzinie mordowa- możność zaradzenia złu. Nieste­
nia i wobec of>anowani'a energii ty, nauka nie zbadała i nie odsło. 

·atomowej. . _ nita jeszcze tych wszystkich 
Szukając lekarstwa i sposobu skomplikowanych zależności i 

zapobieżenia katastrofie zaczyna- funkcjon9wania
1
organizmu spole­

my sobie coraz wyraźniej zdawać cznego, bez czego jest niemożli­
sprawę. że nie można wyjaśniać ·we pewne i planowe kierowanie 
choroby przez · jej symptomaty"); e\\'.Olucją6) spolecze11stw Zresztą 
że należy sięgnąć do glębo- z samej znajomości ·praw i tajem­
kich, ukrytych pod powierzchnią nic życia i rozwoju społeczeństwa 
życia politycząego sił destrukcyj- - jakkolwiek jest ona konieczna, 
nych") i okiełznać je u źródeł, za_ nie wynika jeszcze możność właś­
nim choroba ni~ przybierze roz- ciwego kierowania tym rozwo­
miarów tak wielkich, że stracimy. jem. 

' przyniesie. możemy tylko 
wciąż ieszcze z małym prawdo­
podobieństwem - przewidywać. 
natomiast wiemy, co nam przy­
niosła prz.eszłość: przez rozwój 
sposabów porozu'miewania się 
między lud!:mi i udoskonalen!e 
środków transportowych i komu­
nikacyjnych, nastąpiło .wiązatl1e 

~~~~· ~r;~li~::1!ś~ i:~~~~~~!= Wolny z1·azd Dele11· a· 10· w nizm gospodaiczy i kulturalny. 

!ła:~~~ ~~z;~~i::~!ie~~st<l~~= Wielkopolskiego Związku Młodzieży Wiejskiej „ Wici" w Poznani.u 
siaj od zjednecz~enia się połi- · , ' 

I tycz.nego. ... Zjazd ten zwołany początkowo datów do z;rządu, ·Sądu Koleżeń-
na dzień 10 listopada - odwołany skicgo i Komisji Rewizyjnej, prze­

KRYZYS CYWILIZACJI - przez Zarząd Wojew. z przyczyn wodniczący otwarł dyskusję nad 
Stwierdza się od pewnego cz:a- od Zarządu niezależnych, odbył się zgłoszoną listą.Po stwierdzeniu, że 

su, dzisiaj uś uświadamiamy so- wreszcie dnia 1 gruJnia 1946 r. w nie .wpłynęła żadna inna lista 
bie pGwsz:eclmie, kryzys nasz: ej Auli U niwersytetu, Poznańskiego. poddał pod glosowanie. Wybór na-
cywiłł:z:ac~. Naszej, to znaczy o.; siąpił jednomyślnie. 

1 i d i,_· J · 1·b L: Zjązd zgromadził z górą tysiąc gó no u zi.1ej. eze!l yśmy SOUote k Ob J J · Do Zarząau poza Prezesem- wa-
b ·li · ·1· ticzestni ów. rauy rozpocz<r<y się wyo raz.I sw1ai: cyw1 1zowany 2 u 1'ewódzkim - Zbierskim _Stanisła-. k d · · _o godzinie I -ej. roczystego otwar -Ja o je en, zywy ~ orgamzm, to - d k l '"en1, weszli' kol.kol.: I) Pawłow-

k 'b łb k d cia dokonał prezes wojewó zki o . ~ _ ryzys teQ Y Y ja ·ąś ziwną ski Wincenty, 2) Rudowicz· Stefan, 
chorobą tego organizmu, objawia- Zbierski . Stanisław - omawiając 3) Banaszek Stefan, 4) Dębowski 
· · tr · lk. ·h dwudziestolecie nra;y Wielkopol-~ącą się w ro::z:s OJU we wsze t-e ,.. Edward, 5) Magda Jan, 6) Olej-
dziedzinach -życia duchoweg-0, skiego Związku Mlod~ieży Wiej- niczak fan, 7) Jabłecka Kazimiera, 
· k · • · l N. ty1k skie1·, poczym nastąpiło ·uroczyste Ja 1 maLeria 11ego. ie o ą) }agia Michał, 9) Kołodziej 
całości organizmu, ale i najmniej- rozwinięcie sztandaru i zaprzysięże- Jan, I O) Ratajczyk Józef, U) 
szej jego komórki, jaką jest człe- nie zebranych na wierność sztanda- Kołodziejczyk Walenty,_} 2) Lisó-

-wiek cywilizowany. Człowiek-nie rowi. Zjazdowi przewodniczył kol. -wna Stanisława. -
wolnik maszyny, którą wynalazł Michał Jagła, wybrany jednamy- d 
w celu opanowania, świata, ' czte- ślnie. _Jako zastępcy człpnków Zarzą 1.r 

kol. kol.: Ok;iakówna Genowefa, 
wiek, cierpiący w dalszym ciągu Po przemówieniach powitalny1..h C A l K · J 

d apińska nie a, waśniewtcz _ ó-
nę zę i niedostatek, mimo roz- dlugoletrriego prezesa Wielkopol- zef, Stępianka Bogumiia. _ 
wóju techniki, szalonej produkcji s.kiego Związku Mlodzieży Wiej-
. d k al h t d k pl Do Komis7'i Rcwizy1'ne1' - Jwl. 1 u os on onyc me o _e s O- skiej, kol. Banaczyka. przewodni-

t "1) · l · k kol.: N owak T ackusz, Postarem. a aqi , surowcow, cz owie - cząccgo Z.W.M. Mloteckiego oraz 
znużony zmechanizowaną pracą, przedsttlWicieli {oojew. Związków czak Ludwik, Jurga Stanisław. Rą­
nie. dałącą mu twórczego zada- •• Wici" w Katowicach, Szczecinie. pała Stanisław, }ęczkowskl Stani­
wol~nia, - . człowiek - żyjący Olsztynie, Bydgoszczy - prezes sław. 
w me~drowyc.h ':Varun~a.ch ~~o- z. M. W. R.P. „Wici", kol. Dusza Do Sądu Koleżeńskiego - ·kol. 
rzoneJ przez Steb1e i-vur1l1zac11 ur-/ kol.: Nowak Jan,- Ole,in~czak Sla-
b · ·2) ~' ·: k k , przystqpil' do wygłoszenia referatu. an1styc:z:neJ , cz10w1e , tory ni sław, Fedyk Kazin'lierz, Kierzek 
nie wytrzymując_ przyśpieszone- - O godz. f 5,30 wpłynął formaln9 Wiktor, 'Waclrowiak Bolesław, Kaj 
go tempa skomplikowanego3

) ży- wniosek o z1nia11ę porządku obrad Jan, Dziwak Józef. 
cia w ciągłym napięciu i niezrów- w tym kierunku. by punkt wyboru Przewodniczący z powodów, o 
naważeniu uczuciowym, kończv władz poilać natychmiast pod obra- których, napiszelłly w następnym 
zbyt często chorobą umysłową, dy, a ustępujqc'emu Zarządowi 11- numerze, ogłosił zjazd za rozwią­
lu b samobójstwem. \V skali o- dzielić absolutor(um. W niosek pod- zany. 
gplnej objawia się !en rozst~ó) w _' dany pod d!J.skusję i glosowanie. Dnia 2 grudnja odbyło się posie­
nteustannych konfliktach między został przyjęty' jednomyślnie. Udzie- dzenie zarządu wojewódzkieg_o, na 
pracą a kapitałem, · człowiekiem łono ustępującemu Zarządowi ab- "ftórym· dokonano wyboru członków 
a państwem, w chaosie pojęć i ~olutorium. Po wyjaśnieniu prze- prezydium, dokonano podzialu 
prądów artystycznych, w prze- wodniczqcego Sqau Koleżeńskiego funkcji i nakreślono plan pracy na· 
wroci~ obyczajowości~ w niesły~ i Komisji Rewizyjnej, że wybór do. okres zimowy. 
ch~~eJ dezorientacji ideologicz- tyczy tylko członków Zarządu, gdyi 
ne1 1 t: cl. Istotnie „zatraca się kadencja prezesa W1Jbieranego od- Prezydium ukonslytuowplo się 
sens ludzkiego Życia". dzielnie jest dwuletnia, a więc trwa następująco: · · 

C ł d Z Zbierski Stan-isław -__. prezes a e to zaburzenie jest tym o przyszłorocznego Walnego ja-
groźnieisze, że prowadząc nieu- zdu - przystąpiono do wyhorów. Pawłowski Wincenty ~ wice­
niknienie do rewolucji i strasz li- • Zebranie prezesów powiatowych prezes Rudowicz Stef an, wiceprezes. 
wyth, coraz zaciętszych„ ni'ekoń- ustaliło na' sobotnim posiedzeniu li- , Banas_"zek Stef an .:_ sekretarz. 
czą~ych się woje.~ ś'wiatowych, stę kandydatów - wpłynął wnio- Dębowski Edward - skarbnik 
m~ze doprowadz1c do powszech- s,ek, by tę listę poddać pod gloso- Magda Jan - kierownik orga-
neJ zagłady, wobec olbrzymiego wanie. Po odczytaniu listy kandy- nizacyjny. ' 

T 

Narzuca się tutaj . analogia7) 
do pacjenta, .zdanego wobec zez­
silności i bezradności fachowych 
lekarzy" na , dorady różnych zna­
chorów, zalecających nati:ętnie 
rozmaite . „jedynie skuteczne", 
„cudowne" mikstury8

), sporzą­
dzone według _rec~pt i systemów 
ekonomicznych, ustrojowych i in., _ 
genialnych wodzów, proroków 
czy też zgoła objawionych. Jeże­
li nastąpi polepszenie i wyzdro­
wienie, to na pewno nie wskutek 
takich, czy innych „radykalnych" 
środków, lecz przez pozytywny, 
twórczy, konstruktywny wysi­
łek mas ludowych, nie zarażo­
.nych jeszcze chorobą tandentnej 
qr..,vilizacji (a więc w perwszym 
rzędzie chłopskich), i przez po­
wrót do zdrowych, naturalnych 
(nie zi:iaczy to prymitywnych), 
podstaw życia w kontakcie z zie-­
mią, przyr~dą i słońcem: 

SWIATOPOGLĄD 
I RELIGIA 

· To, co wyżej powiedziałem o 
kryzysie cy:wilizacji, -nie wyc:z:er­
puie tego trudnego i złożonego 
zjawiska. Mówi zres~1t>} tylko o 
objawach, a nie o przyczynach 
kryzysu. Zresztą nie o to tutaj 
chodzi. Rzuca jednak pewne 
światło. na charakter współczes~ 
ności. W świetle tym zaś bar­
dziej zrozumiał.e· jest to, co nas 
w tej chwili szczególnie int~resu­
je, mianowicie niesłychane po­
mieszanie pojęć i języków -
istna wi_eża Babel współczesna. 
Ogólnie zaś na terenie fi.Jozofii 
panuje wciąż jeszcze duża roz­
bieżność i faktem jest, Że zwyk­
ły, przeciętny, myślący człowiek, ' 

. który pr~ekonał się, że tradycyj­
ne, religijne tłumaczenie świata 
nie wysta:rcza,zwykle nie znajdu­
je rozwią:z:ania dręczących go py­
tań światopoglądowych w filo­
zofii. Kot1czy się to zaś . często cy~ 
nizmem lub uznawaniem irracjo­
nalnych9), a sugestywnych1~ 
koncepcji wodzów, proroków, 
mitów i - narodów wybranych. 
Tutaj, zdaje się, jest podłoże roz­
winięcia się tych wszystkich 
szowinistycznych i bar9arzyń­
skich sił, które doprowad~iły do 
niedawnQ przeżytego katakliz­
mu. 

(D. c. n.) 
1) Użytkowania dla kqrzyści. 

2 ) Cywilizacji miejskiej. 3 ) Zawiłe~ 
go; zawjkłanego, zagmatwanego, 
"-) Objawy, z których wnioskować 
można, jaki, jest stan, jaki rodzaj 
choroby, lub z któ'rego wynika, że 
istnieje coś, co było dotąd nie\vi~ 
doczne. 5 ) Sił rozkładowych. G) Roz-' 
wolem. 7 ) Podobie1istwo. 8) Mie­
szaniny (kkarstwa płynne), złożo­
ne z kilku środków. 9) Znajdują­
cych się pÓza sferą r;ozumu. to) Po­
ci:rnafocych. 
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/óZEF BOJAR 

WtJ'ZJfanie 
T rzasnąlem ~tary przesąd. 
rozleciał się jak pył, 
wstaję do nowego życia 
i od dziś -
inac.;ej będę :źyl. 

Zrzuciłem z .oczu tuman, 
co mi przesłaniał świat, 
staję w śzeregu do walki 
o nową, chłopską wieś­
syn wsi - wasz ~rat. 

FĄFARA EUGENIUSZ 
-·~ 

.... ~ f --

'MŁVDZIK MIECZYSŁAW: 

Sanitariuszce z grudnia 1944 r. ~ersz ten po'święcam. Los zdrajców 1Jta<pneffltJ' 
Zycie się załrzrmuje' nieraz na zakręcie. 
Zapytasz, po co? Któż wie, przyjacielu? 
Czasem się komuś zdaje, że jest już u celu, 
'.A ono całkiem zmienia jego przedsięwzięcie. 

Tylko chwila wahania i w jednym momencie 
Błysk, huk i ból jakby pchnięcie 
Nożem w pierś. Zdziwienie, 
To nie on, ale ja? I ptzez okamgnienie, . 
Wszystko się z własnych przeżyć naraz przypomtnat 
Lata dziecięce, szkoła, kochana dziewczyna, 
Dom rodzinny, las, walka, bataliony, 
Wolność, Polska Ludowa - cały świat stracony. 

Koszmaru tamtych przeżyć odpędzić nie mogę. .. 
Wspomnienia, precz ·odemnie! czas już w dalszi drogf. 

LUX ROMANA 

„ 

Jmnas 
W serce' kraju nasz wrosn<Jl korzeń, 
sercem myśmy zwi<Jzani z ziemią, 
niby drzewo odwieczne _w borze, 
co wytrysło młodą :zieleni<}! 

„' . 

Jak to drzewo - czerpiemy soki, 
z polskiej chwały, z polskiej przeszloAd-.­

. aby w niebo d4żyć wysokie, 
. ~by rosnąć silniej i prościej ..• 

My - to orka wiosną na niwach, 
my-=- to-lato w pracy i znoju.„ . , 

-'- My - to znaczy - chcieć i zdobywał, 
prawdę bożą i przyszłość swoj4. 

Cóż nam cuda odwiecznych bajek, 
"·· ., · cóż nam dziwy maz:zen dziecięcych? 

·'.· , Nasza ziemia przecież nam daje 
piękna więcej i siły ~ięcej. 

Jest nas wielu.„ - Tysiące, tysiące -
ja/c miłości jednej ogniwa, 
jako kwiaty na polskiej łące„. 
W nas potęga wieczyście żywal 

:jóZEF POWICHROWSKI 

·Wid 
Szumi puszcza. Cisza wokoło, 
Gdy wtem.„ luna rozdarła sen nocy -.. 
Znak słowiański - to płoną wici, 
Lud wzywa: - Do broni!• - Pomocy! 

Na zew! Do boju! Plont1 wzgórza, 
Do walki, o wolność, o ziemię, 
Ciągną pod znicze zwarte szeregi, 
Ci<}gn<J · - wszak Lecha to plemię! - -Sztąndar wiciowy dzierż Młodzieży! 

Niech prawda święci swój triumf wolne"Acl.­
Niech star<J tradycją zapłoną wzgórza!. 
Ty idź do boju! Silt1f - W jedności!. 

Na zew! Do boju! Plon4 ·wzgórza. 
Do walki, o wolność, o ziemię, 
Ciągną pod znicze zwarte szeregi, 
Ciagn4 wszak Lecha to plemi,I 

1945 '· 

--

Bulica, plutonowy granatowej tzw. 
-.polskiej" policji przybył do Baćko­
wic skądś z Jarosławskiego. Można 
powiedzieć, że nie przybył sam. W 
ślad za nim - prawie równocześnie­
przybył od tamtejszej „dwójki" kr?t· 
ki meldunek: - „Plutonowy Buhca 
jest konfidentem Gestapo. Zachować 
ostrożność". 

To starczyło. Chociaż -;- meldunek 
ten był poniekąd zbyteczny. Twarz 
Bulicy była jakby jego _legitymacją. 
Ten człowiek był - można by rzec­
urodzony na konfidenta. 

Jeśli więc Gestapo przywiązywało 
do przeniesienia Bulicy I\a ten nowy 
teren jakiekolwiek nadzieje, to moż­
na się było z nich co najwyżej 
uśmiać. Rozszyfrowa:iy szpicel rzad­
ko odaje usługi. Częściej - szkodzi. 
Wzięto Bulicę na oko. Nie spo­

strzegł się. Odczekał jakiś czas i za­
czął macać, węszyć w terenie. Na. 
wiązywał znajomości, próbował za­
przyjaźnić się z kimkolwiek. Napo­
mykał o ciężkich ' czasach, z pozą 
wtajemniczonego prz~ąkiwał coś o 
konspiracji, wychodztt prawie ze skó· 
ry, żeby przedstawić się jako „swój 
~hłop". Stroił twarz w uśm.iech, któ­
rym spodziewał się pozyskiwać ludzi, 
a którym budziI jedynie odrazę i za· 
ostrzał czujność • 

Nie nabrał, nie przechytrzył żad­
nego chłopa, żadnej kobiety; - ba, 
nawet· żadnego dziecka. Nic a nic. 
Tylko siąść i płakać. ~ -
' Mijał tydzień za tygod:tiem. W 

· okolicy szalał sabotaż. Przecinano 
druty telegraficzne, zrzynano słupy, 
niszczono drogowskaźy, raz po raz 
zabierano kontyngentowe · m:l'sło, ja„ 
ja, -cukier, - w gminach niszczono 
.spisy kontynl(entowe. Działy się róż­
ne rzecz~, a Bul.ica .był w tym wszyst­
kim ciemny, jak tabaka w rogu. Pró· 
bował tak i siak .:..... i nic. Ani w ząb. 

W Gestapo już go kilkakrotnie ła· 
jano. Kategorycznie domagano się 
informacji. - Była wiadomość z 
pewnego źródła, że Bulica nazwany 
został „czterema 'literami", a nawet 
- dostał po twarzy. 

:Więc Bulica się zaciekł. _ 
Wieczorami - rzecz jasna - bał 

się chodzić. Zresztą nie tylko on. 
iW szyscy policjanci zamykali się na 

•noc na posterunku, zamykali się na 
wszystkie spusty, sztaby, obstawiali 
workami piasku, skąd - wierzyli _.:;. 
nm diabeł by ich nie wyrwał. Ale w 
dzień, - -no, w dzień pan Bulica po· 

. kazywał dopiero, co umie. Nie tylko 
(Iii Baćkowicach, ale w całej okoHcy 
.wszyscy poznali Bulicę. Dwoił się. 
Troił. Tu pobił za kontyngent, tu za 
drzewo; - tu przewrócił dom do gó­
ry nogami w poszukiwaniu broni. Tu 
i tam wpadał raz po raz za kimś, kto 
uchylał się od wyjazdu na roboty do · 
Niemiec, czy też uciekł- z junackich 
hufców pracy. Wywęszył świnię, 
choćby schowaną w najwymyśbiejszej 
11krytce. Potrafił cały wóz drzewa 

.;~ ··~ czy ziemniak6w wywalie de ro~v, · 
l•l I. I ,·: 

szukając „szmuglowanej" do miasta 
słoniny czy masła. Odrywał podłogi 

-w domach i rozwalał piece. Gorliwy: 
był straszrt'fo. .Wzór wszelkich cnót 
policyjnych. 

Oczywiś~ie - nie chodził sam. Ta­
ki głuipi nie był. Zawsze miał asystę 
kilku granatowych, a często - by­
wało - niemiecką. Wtedy już prze­
chodził ·sam siebie. 

Tak to się, wiecie, pan Bulica reha­
bilitował. 

Pomimo 'tego - namyślano się 
jeszcze, c0 •z nim zrobić. Wójna woj- · 
ną - ale z·a1bić człowieka to nie to, 
.co urinąt łeb kurze. - Wysłano mel­
dunki. Cze')cano na wyrok. 

Jeśli mo~na było mieć jeszcze ja- · 
-ki~ wątpliwości, czy Bulica zasłużył 

na śmierć, to on sam . osobiście te . 
wątpliwości usunął. Przesolił w gor­
liwości - przebrał miarę. 

Właśnie ~liżamy się do sedna tej 
historii~ z perspektywy czasu może i 
niebardzo ciekawej. Wiem jednak, że 
w tamtym okresie czasu, kiedy się 
rozgrywała, narobiła wielu ludziom 
nie mało kłopotu. • 
Był. jarmark w Opatowie. Pan Bu­

lica., jak na stróża bezpieczeństwa GG 
przystało, węszył po wozach, koszach 
i straganach, nadstawiał ucho na roz­
mowy, a ślepiami latał po tłumie, po 
grupkach stojących czy przechodz~ . 
cych lud~i. · 

Do Baćkowic przewożono z Opato. 
wa właśnie w dni targowe tajną pr&.. 
sę. Dla większego bezpieczeństwa sa„ 
mym przewozem trudniła się żona jed:. 
nego z działaczy ludowych, - nlepo„ 
z-Orna, kulawa kobiecina. Dostarcza.-. 
no tylko pakiet do wozu, jej rzeczi 
było dostarczyć go na miejsce. 

Przypadki chodzą po ludziach - ' 
jak mówią na wsi. Jakimś tam przY." 
padkiem Bulicą, obserwujący wozY. 
-zauważył ten dość zresztą nieznaczny, 
ruch · przy · choVfaniu pakietu pod! 
wiązkę. Zanim jednak przecisnął się 
poprzez wozy, o,ddawca paczki - na. 
szczęście--odadlił się. On zaś sam pod. 
szedł do wozu. Podniósł wiązkę. Ko... 
bieta chwyciła pakiet, • pragnąc g~ 
ukryć. 

- Cóż 'to t.akiego? - zapytat 
_..A, to nic takiego. To taka pac:r.. 

ka - odpowiedzi.ała kobieta. (Nazy„ 
wała się Kwiatkowska). Równocz~ś.. 
ni"' wsadzała paczkę do koszyka. 

..-Bulica wydarł ją z jej rąk. 
- Co za paczka? - ·Co to za cho„ 

wanie, cholerny świat. Co w tej pacz·• 
ce? .. Skąd ją macie, cholerny świat! 
(Cholerny świat, to już było takie je„ 
go ,,przysłowie"). 

Przez ten jeden moment zawirowa„ 
ło jej w głowie. Przez rłowę Kwiat. 
kowskiej przebiegło tysiąc myśli. ....., 
Wpadka, obóz luli więzienie, a może 
i śmierć. I nie tylko 9na sama, ale 
może i wiele innych osób. Nie, nie da 
się. - Jui była spokojna i pewna 
siebie. , 

- Sklłd? - A to jeden pan mi zo.. 
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Jrt.awił. Chciał kupić jagód, a nie miał ścić tego drania z terenu, w kiórym 
w 00 wziąć i poszedł l>O dzbanek, a chciał i mógł nawarzyć ładnego piwa. 
na zastaw. na dowód że przyjdz.i.e, to W nocy spać nie mógł. Rano wsiadł 
macie _ mówi _ tę paczkę. I zosta- na rower, wsadził za pas na brzuchu 
wił mi · ia. · Parabelkę i machnął się do Opatowa. 

b Ć Tak się złożyło, · że Limba, przeby-

JADWIGA ZA WIRSKA 

O wjhorze zawodu 

s 

Bulica spodziewał się, co· może Y b b 
dd k ·e .10 wając dłuższy czas p02a o rę em =======- _ D k t . . . , .1„ . ł · b. · w paczce. Na arł opa owam - · swej gminy, nie znał nawet Bulicy. wu ro me JUZ mowI Ismy o zauwazy u sie Ie czy u SWOJe-

tak. "Pisemka. Rozpoznanie zostawiał jakiemuś szczę warunkach trafnego WYboru za- go otoczenia. 
- Aż zadrżał ż uciechy. Zabronił śliwemu przypadko-y.ri. wodu (dobrze by było J. eszcze M' · t t · 'l l' 

Kwiatkowskiej odchodzić od w_ozu, p d d . ł f k t . , t . . ow1ę 1:_l aJ o SI e wo I, o wy-
. dl 1 , · zekiwał o ro- ze miną urman ~ z rz.e- =====- raz przeJrzec, co w eJ sprawie trwałości. 

Sam w pewneJ o eg osci oc ma policjantami. Jednym z nich był było· T.ll·sane 20.X i' 24.XI), wy-
na tego pana, który może ~aprawdę B l" · łb · t b"ć „ Czasem zdolny a niewytrzy-

1 · Al bardzo u ica - mog Y go 1 u zro 1 · m1·en1·a11·s'm" zamI'łowanI·e i' u-po Paczkę się zg o_si. e me . _ T h l d · t · łk l .J' ł t k' kt' · łatwo 
~0 rzec u z1 o me pu , - a e na ======= , ma y - a 1, ory . się w to wierzył. Paliła go zreszvct me wozie bvło jeszcze troje znajomych. zdolnienie jako dwa ważne czyn- zraża trudnościami, cofnie się z 

cierpliwość. w.rócił więc do wozu Minął furmankę. Dojechał do Opato- niki, które trzeba brać pod uwa-
. ki ł k b t · drogi i nie osiągnie celu, do któ-
1 s ną na 0 ie ę. wa, ulokował rower. Czekał. gę, obieraJ·ąc sobie zawód. Jest 

rego dążył; inny natomiast, po-
- Kom! Przyjechali i tamci. Długo się żegJ jednak jeszcze. trzeci niemni.ej trafi mocno pragnąć, pokony-
- Co takiego'! - nali. Dwóch poszło w kierunku poste- ważny wzgląd, z którym się mu-
- Chodź ze mną .na posterunek - runku granatowej policji, jeden w • 1. , k . d . wać przeszkody, które mu stają 

, kierunku Monopolu, gdzie kwatero- simy iczyc, szu aJąc ro ZaJU na drodze: im więceJ· napotyka 
cholerny świat! - T t · ·1 d 

wali żandarmi. pracy. ym rzecim wzg ę em trudów, tym się bardziej hartu-
Kobieta nie chciała. Wziął ją za Limba szedł za nim. Odległość od jest ogólny stan organizmu i je - staje śię jak stal, którą 

ramię i powlókł, P<?PYChając przed posterunku żandarmerii malała. Nie zdrowia. 
sobą. b ł · 1 można zgiąć, ale nie złamać. 

Y 0 wie e czasu. Są zawody, które wymagaJ'ą I h' t „ ł ' ' kł d 
Ktoś z baćkowiaków siadł .natych- Przyśpieszył kroku. duz'eJ· siły f1'zyczneJ·, np. zawód w IS oru sąg osne przy a y, 

ml.ast na rower i pogn_ ał z wiadomo- p B 1. 1 p . B 1. 1 kiedy ludzie na pozór nie na-:. 
- anie u ica. ame u ica. rzez'n1'ka czy kowala. Zrozum1·„_ d · · d · k' ' d a ią do wsi p l" · ł Ob · ł · "' aJący się o Ja iegos zawo u, 

c · - 0 icJant przystaną · eJrza s·ię. łe, że wątły, słaby osobnik nie · lk' d 
Tymczasem Kwiatkowską przypro- - Proszę? . osiągali W nim wie ie powo ze-

wadzono na posterunek. - Co,. pan wyjeżdża podobno'! będzie· się nadawał do powyż- nie tylko dzięki własnej wy-
Jesźcze podczas pie!'wszej wojny - A, tak, wyjeżdżam. szych zawodów. trwałości i sile woli.Słynny jest 

~wiatowej Kwiatkowska była przez - No, to dowidzenia. Wszystkiego Do pracy lotnika czy maryna- jeszcze z czasów starożytne.i 
kilka lat w Niemczech na robotach. dobrego. . d. b b d G . lk D 

· ł d b - Dzięku;.... Ale wie pan, nie bar- rza potrzebna Jest o ra u o- recJ'i wte i mówca emoste-
Stąd język niemiecki . zna a ? , rz~. ,..,, , ' • l 
Postanowiła jednak me zdradzie się dzo przypominam ąobie, cholerny wą ciała, ogólna zręcznosc: I ot- nes. 
z tym. . świat, skąd my się .znamy. Ja chyba nik, i marynarz musi być zwiń- Demosteaes jąkał _się w mło-

Pny badaniu trzymała się z~ws.z~ pana Mbardl.zo mAało ~nam. . b ny, i zgrabny, musi również po- dym wieku - zawziął się -jed-
w . I . J - oż iwe. le Ja pan.a znam ar- =-=- s1'adac' ,.-l-owe serce 1' s1'lne płu-tego samego. idzia a, z~ prawie Je dzo dobrze. No, to dowidzenia. Szczę- dl.U- nak, ażeby zostać wielkim mów-

wierzą. Ale - na wszelki wypadek... śliwej podróży. ~- ca: Człowiek cierpiący na zawro- cą: w tym celu ćwiczył się w 
Przywołano samochod. lS:-t~ żan- - Dziękuję. Do widzenia. ~ _ ty głowy nie rn~e zostać bla- wymowie . nad brzegie,m morza(· 

darmów siadło na ławkach, JeJ kaza- Uś!!isnęli sobie ręce, u'śmiech~ęli ~ . charzem kryjącym dachy, ani usiłując pr'zekrzycz.eć szum mor-
n<> klęczeć na dnie · ci~żarów:k~. Dla się jak niby - Z!1ajo_mi. Bulica od- § inżynierem kierującym budową ski. p

0 
pewnym okresie takich 

Bulicy znalazło się stoJące m1eJsce. wrócił się, by iść dalej. - wysokich gmachów. Zawrót gło- ćwiczeń osiągnął zamierzony cel. 
Na wyboistej drodze samochód - Panie Bulica:! _E wy przy wchodzeniu na wyższe St ł · t k · lk' ' · 

trząsł niemo~iwie. Kwiatkowska my- , - Co takiego? . , ł d , k a się a wie im mowcą, ze 
ślala, że ko1ana pękną jej przez pół, Wyraz twarzy Policjanta był ~ piętra mog by spowo ówac a- sława jego przetrwała do dnia 
że żołądek do ust _jej uderzy. ~JĆ ogromnie zdziwiony, ch<>t może już E tastrofę. dzisiejszego. 
może, że czasem i Jęknęła. Ale zacię- i trochę niespokojny. E_- - Są ludzie, którzy nie- rozróż- 1n 

eh · 1 · ' A genia y poeta niemiecki. la si~. - cia em pana pozegnac. ~ niają barwy zielonej od -czerwo-
. Przyjechali. Oczywicie - wszystko Bulica osłupiał. - . t . Goethe - mawiał: „Połową mo· 
było już usunięte. Wiadomość prz_y- - Przecież tlopierośmy się pożeg- s neJ, - acy npd. ll.Ie mogą praco- jego geniuszu jest moja wy-
szła wcześniej, Nie znaleziono me, . nali?! · 5 wać . na kolei, g zie podawane są trwałość". , 
w domu też nie było nikogo, Sam tyl- - No tak, ale ja pana chćiałem '~ sygnały świetlne: nie rozróżnia-
ko stary dzi'adek. G;,dzie reszta'? - . po~gnać - na zawsze„. . ~ jąc kolorów, staliby się łatwo Na ogół, dalej zajdzie mme.i 
W polu, przy robocie. . Po blaJiośoi twarzy Limby Bulica § winowajcami wYJ>adku kolejo„ zdolny ale wytrwały, aniżeli na~ 

Nl·e znalez1'ono nic, żandarmi skła- . odgadł · wszystko \pierw i:iim usłys·zał. = wego wet b. zdolny ale lekkoduch, nie 
Ręką sięgnął do pochwy. = ' 

niali się raczej wierzyć tłumaczeniu Ale Limba trzymał już pistolet YI § Kto się jąka, ma wadliwą wy- umiejący mocno chcieć, którego 
Kwiatkowskiej. Taka niepozorna, ku- . garści. Z J'akimś przeraźliwym spo- =--- mowę - musi· un1'ka~' zawodo'w, łatwo zniechęcają przeszkody. 
ława o - taka sobie durna kobieci-
na. Gdzie jej w głowie k<)Dspira:cja,- kojem nacisnął spust - raz - dru- E! które wymagają przemawiania Zbierzemy teraz wszystkie 
ktoby mógł jej takie rzeczy powie- gi - trzeci - czwarty. ~ do publiczności, tak ·np. nie mo- warunki jakie powinny być za-
rzyć '? Przechodnie pogłupieli. Ktoś tam - · b · d 

zaczął uciekać, ·za pierwszym drugi ~ że się jąkać ksiądz na am ome chowane przy wyborze zawo u. 
Naradzali się z sobą. R-Ozumiała 

wszystko, ale nie zdradziła się na­
wet błyskiem oczu. żaden muskuł w 
jej twarzy _nie . drgnął. 

Zabierzemy. ją z sobą, czy lepiej zo­
stawimy ją tutaj? - Zdecydowano. 
się_ ją jednak zabrać ze sobą. 

Poznała wtedy, że tłumaczyła się 
dobrze. Badano ją jeszcze kilka razy, 
bito, wmawiano różne historie ..,... wy­
trzymała. Wreszcie - dali jej spo­
kój. Potrzymali ją kilka dni, póki nie 
znikły jako tak<> ślady pobicia i pu-
ścili. ..,,, 

A pan Bulica? 

Spostrzegł się, ie przesolił. Poczuł, 
!e coś tu koło niego- paskudnie pach­
nie. 

Wyrok śmierci wreszcie przyszedł. 

Bulica nie wiedział o wyroku, ale 
mógł1się go spodziewać. Postarał się 
więc o przeniesienie. Otrzymał je. 

Limba, który dostał rozkaz wyko· 
nania wyroku, szukał tylko okazji.­
I nagle pewnego wieczoru otrzymał 
z posterunku wiadomość, że jutro ra­
no Bulica opuszcza powiat. Odjeżdża 
w Krakowskie. ' "' 

Limba był wściekły. Wyrok by nie 
przepadł, bo można przesłać odpowie­
dni meldunek i rąbnąć go , tam, na 
miejscu, ale jak to: - jak można pu-

r t~eci i"inni: -· - - / § czy adwokat przed sądem. · Macie się więc liczyć z waszymi 
-Bulica złapał się rękami za brzuch, § Jeżeli ktoś ma słabe płuca nie zamiłowaniami, uzdolnieniami. 

potem rozkrzyżował je, · zrobił krok § _ powinien _pracować w kurzu, czy stanem zdrowia-baczyć na po· 
i'fo przodu, jęknął, zatoczył się i u- § w oparach kwasów, więc np. w siadaną siłę woli. 
padł. Drgał całym ciałem, kopał no- 5_ fabrykach metalowych, w dru- Wszystkie · powyższe warunki 
gami po kamieniach. 

Limba przyłożył mu pistolet nie- E karni, w fabrykach chemicz- tkwią w człowieku, obierającym 
mal do czoła. Od tego strzału głowa ~- nych. Również zawód nauczy- sobie zawód: toż i zamiłowanie 
prawie podskoczyła na bruku, jak ~ · cielski, jest szkodliwy dla osób i zdolności, zdrowie czy wytrwa­
piłka. .§ o słabych płucach. · łość - to właściwości' jednost-

A żandarmeria była niedaleko. Le- :: Kto nie dosłyszy, nie może być ki _ natomiast nie mówiliśmy 
dwie przebrzn11ał huk ostatniego E d h 
strzału - kiedy zagwizdały pierwsze ... 5 zegarmistrzem, kto ma słabe dotąd o różnych ro zajac prac. 
automaty. Z góry od Monopolu bie- 5 nogi musi obierać raczej pracę, których się można uczyć bądi 
gło kilku zielonych żandarmów. E przy której się siedzi .np. pracę w szkołach, bądz przy warszta-
Już w ucieczce Limba strzelił ktA ~ biurową, szewctwo, czy krawie- tach. 

wnęk domów, ale nie zaprzestali po- ctwo, podczas kiedy praca fry- Nasze współczesne życie go-
goni. Automaty zaniosły się . seriami z.iera, konduktora, dentysty czy spodarcze wymaga wielu różno-
na opustoszałej w mgnieniu oka uli- listonosza wymaga silnych i rodnych fachowców: wysuwają 
cy. zdrowych nóg. się "dziedziny, w których braJ< 

Limby nie schwytano. z po~yżej powiedzianego oka- pracowników, w których można~ 
A Bulica leżał już siny w kałuży zuje się, że przy wyborze zawo- liczy~ n~ powo~ze;iii:: - . tym za-

zastyglej krwi. Od granatowego man- du trzeba brać pod uwagę stan gadmemom posw1ęc1my następ-
duru odbijały kontrastowo sine pal- swego organizmu i zdrowie: J·e- ne artykuły. , 
ce. Usta, pążólkłe w jędnym momen-
cie, nie zadenuncjują już nikogo. żeli kto ma wątpliwości pod tym Tymczasem jeżeli kto .z mło-
- - - - - - -ro - - - - - względem, powinien zasięgnąć dzieży zwróci się do Redakcji po 

l(oledzy! Chcielibyście może, zoba- porady lekarza. informacje zawodowe, prosimy, 
czyć jak.WYglądają: rorajcy i szpicle? Jeszcze w końcu wspomnę o żeby podał wiek, przygotowanie 

:.No, .t9 pat.rzcie: ...... tak oto wyglą- pewnej właściwości, którą na szkolne, oraz dokładny adres 
daI~altl ·j~s; już ich psi los. ~ pewno niejedna i niejeden' was z województwem włącznie. 

. , 

-
I 
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·c i ę,~ o· j ~c~ z e ! -
Sztuka w dwóch ahtach 

Rtzecz dzieje się w miesc1e. ra tórebkę) ... pięćset zł. i jeszcze 
.• \Vnętrze pokoju bardzo skrom- 20 ... 40 ... osiemdziesiąt zL. (staje 
nie ·umeblowanego. Jedna szyba wpatrzona w kąt pokoju, gdzie 
.w oknie szklana, druga z dykty. leży chore dziecko i bezradnie 
Pośrodku stół kuchenny nakryty załamuje ręce; nagle ożywia się . 
białym papierem. Duże łóżko że- Ach! Je,szcze zapomniałam ... 
lazne przykryte szarym kocem. Mam odebuć d_wieście zł. jutro 
\\( drugim rogu anierykańskie . za naprawienie tych trzech ko-
-łóżko .- krzyżak, na którym pod szul, temu sąsiadowi z góry ... To 
wyszarzałą i połataną ko1drą le- sie.demset... . 
ży chore dziecko. Obok taboret (Z kąta dobiega gorączkowe wo-
.z kilku flaszkami .. U góry okna ł~nie). ' 
wąski pasek firanki siatkowej. _ Marylka. - Mamol Mamo! 
Doniczka pe1arg-0nii na -oknie. Tak. boli ... 
P.od oknem k!Jfer p_rzy~ryty pa- Zofia. _ (podchodzi do łóżka 
p1erem, a i:'a. mm: h1ązki, gazety, ·i schyla się oad chorą). Boli có­
p.leca~. lima, a. za firanką ro::.- ruś, jak oddychasz ... ia wiem ... 
ctą~mę~ na d_ruc1~ - ukryta ku- ale doktór powiedział, że za trze­
chma. Jest wie~z?r. cim wzięciem tej mikstury będzie 

Przy st~le ?sw1etlo~ym la~pą mniej bolało ... -zooaczysz, Mary-
naftową s1e~:z:1 4.~~etrna, ~vymize.. , sieńko... · 
rowana kobieta 1 liczy cos na pa- M lk M l · b · t k · · ary a. - arna Ja ym a 
piz:,ef.. ( · . ł ł -e ') Lekarz chciała trochę mleka z miodem ... 

25oza.. ł-D po g otrs mk: Al\n ~l Tak mi było dobrze zrana, jak 
- z . wa zas zy 1 :rvv „ . . . E · ti 
Mlkstura 120 zł. Sucharki 60 zł. mi pam wa pczr_mos1a tego go-
Razem osiemset. trzydzieści zło- rą_cego mleka z mwdem... . 
tvch.„ Skąd tu wziąć tych pienię- _ Zofia. - (z uśmiechem gła­
dz.y? (wstaje; · bierze z etażerki dząc Marylkę po głowie). Zoba­
torebkę i wraca do stołu; otwie- czysz, malutka, będzie wszystko 

..IASELK.A 
(dokończenie z poprzedniego · numeru) 

Dziecko wiejskie. · · · daj światła jutrzenkę i ciepło, 
Zbratały nas wspólne sprawy; daj . serc;u za~ość. i radość, 
połączył nas wspólny ' wróg- . życ10daJna sila - bogactwo 
tułaczy zburzonej '-\Varszawy bezcenne 
wiejskiej · chaty powitał t>róg. ujrzy świallo dzienne, 
Złączyła nas wspólna niedola niosą je ludziom i Bogu· 
braterstwem przelanej krwi górni-ka ręce. .- w podzi~cc 
niezłomna nadzieja• i wola, ' · Lotnik: · ' 
ze przetrwać musimy złe ani. Oderwać się od ziemi, 
Minęła ta wojna krwawa! oglądać z góry ~wiat, 
Jak najjaśniejsza z gwiazd skrzydłami srebrzystymi 
znów zajaśnieje Warszawa - powietrze przeć pod wiatr. · 
Królowa· wsi polskich i miast. O jakże świat jest mały 
J{U niej marzenia się :zbiegły w obliczu . słońc i gwiazd -
serc polskich :ze wszystkich stron. daleko pozoslały 
dźwigajmy kamłenie i cegły punkciki wsi i miast. ·. 

· bezdomnym obudujmy schron. Boskiego .Majestatu· 
Idziemy z pclnymi rękami ogarnia duszę wiew, 
nio~c pracy bof'aly plon myśl · coraz wyżej wzlata 
idziemy łąkami, pofami do podobłocznych slref. 
z dróg wszystkich, ze Malutkie ludzkie s11rawy 

. · wszvstkich stron. w obliczu słOńc i gwiazd 
ZbrataJy nas wspólne sprawy, i smutki i zabawy 
radości wspólne i łzy , milionów wsi i miast. 
ufajcie dzieei Warszawy · A jednak ku nim wraca 

-dzieciem polskiej pracowitej wsi! miłości pełna myśl 
C.9rnik i dla nich tru<l i praca 
Wę~iel c2;arny w głębi ziemi i dla nich warto żyć. 
wieki całe drzemie z błękitów i promieni 
aż w~·dobędą go w trudzie i męce garściami jasność brać 
górnika ręce. ' i biednej smutnej ziemi 
Dni bez słońc.1, dni czarne radości trochę dać. 

jak noce... Odsłona IV 
Błysk lampy migoce. 
Stuk kilofów w głębi 

mrocznej, tajemnej 
Polski potlziemnt"j. ' 
O święta Bai:b:iro, górników 

Patronko, 
daj nam złote słonko 

l 

.. 
/ 

żłobek w Stajence. Matkfl Boska 
z Dzieciątkiem, święty Józef, dooko­
ła ugrupowane wszystkie · Oi>oby 

grajl}ce. 
(chór za sceną śpie"va - .,Lulaj 

żę Jezuniu") 
J. NOJSZEWSKA 

/ ·. 

dobrze ... Mamusia postara się o czyć ... Pewnie nasz kierownik to 
ii:1le1::.o z miodem, a teraz ... Weź zrobił... Patrz mamo! ... 
tę łyzt:.:zkę lekaFStwa ... (podaje (wyciga z kieszeni tygodnik i • J 

lekarstwo) ... i masz tu kawałek !<ladzie przed matką) .' 
cukru... Zofia. - -(pr::ewraca kartki .•• 
- Mary!J<a - Będę spała, ma- Chwilę zatrzymuje się przed' na­

musiu - może prześpię chorobę. zwiskiem autora). 
Tak, jak babcia ptówiła zawsze.„ Jerzy. - Widzisz mamo .. Je-
Pamiętasz, mam~siu... . rzy Górski - świetiicowy z.e . 

Zofia. - Pamiętam, malutka... związku młod=ieży, przy mim­
N ajlepiej wszystko, co j'est •v · ży- ~terstwie... a oto ~OO zł. (daje 
ciu ciężkie przespać. matce · pieniądze). Pięćdziesiąt zL 

(Marylka, ciężko oddychając dałem mamo, na bibliotekę dla 
zasypia. Zofia podchodzi do sto_ świ,etlicy ... Nie gniewasz się? ... 
lu i mówi półgłosem): Zofia. - Ty mój, kochany, 

Miód ... Dziecko tak chce mio- dzielny opiekuniel... (obydwoje . 
du ... Mam jeszcze jed-ną parę pon złączeni uściskiem chwilę w za­
czoch nieużywanych, które . do- myśleniu· patrzą w okno, potem 
stałam na imieniny (rozmyśla)... Jerzy na palcach poefchodzi do. -
ile. mogą dzisiaj kosztować?... ~óika,.M.arylki i przysłuchuje się 

(Otwiera kufer i po chwili 'wyj . oddechowi dziecka) . 
· h Sl h 1 kk (Mówi cicho odchodząc od, łóż-mu1e J?Ończoc y. yc ać e -ie 

pukanie do drzwi. Zofia idzie ka). 
otworzyć). Jerzy. - Mamo, mnie się zda-

j J 
· k je, ie Marylka ma trochę mniej-erzy. - estem, maten o... k · . · · dd h 

Jak się czuje Marylka?... szą gorącz ·ę l .Iown. e; o yc a ... 
Zofia. - To po trzeciej łyżce 

Zofia. - Ma jeszcze dużą go- mikstrury ... Synu k ochany, Ma­
rączkę ... l5ył lekarż: .. Zapal.enie rylka,t~k prosiła 0 trochę miodu. 
płuc„. Zimno ... Marylka ·biegała Skocz do Majkowe j .na róg i weź 
do przedszkola w tym lekkirn pół .szklanki (bierz e pieniądz.e 
palciątku ... Stało się... syna i chwilę się ·f'l ·,1a) masz tu 

]eń.y. - Niech się mamusia 100 :z.ł., oddam ci je, jak sprze­
nie martwi ... Mary IG będzie zdro dam te pończochy ... · 
wa ... Zobaczy mama. Nam obie- J An' · · · 
cali w min'i.sterstWie dać kożuszki erzy. - 1 m i się Waz, ma- / 

musiu sprzedawać te oończochy„. 
dla gońców, to marylka będzie Ni.e masz ani jedn~ = pary prócz 
miała bardzo ciepłe paletko.,. tych ... wezmę zali czkę na pensję 

Zofia, - A ty, - Wszak two- i jakoś poradzimy srbie. (wybie-
je palto jest wiatrem podszyte.. ga wziąwszy sz.klal"' kę). 
Jerzy~ O mnie się nie martw, (Zofia stoi, trzyma ą :: pończochy 

. matko, - wszak w .Majdanku, w_ jednym ręku, \V drugi.ej --:­
nagusieńki w mfóz siarczysty dwieście zł. syna... Słychać pu­
musiałem biec do baraku ... "h~- .kanie. Zofia otwiera). 
raz jest mi tti jak w raju. Ewa. - ·Kochanie, jak Maryl-

... Ale ... matuchno... otrzym1- ka? ... 
łem dzisiaj ,350 zł. za mój pierw- Zofia. - Rozczulasz mnie E­
szy. artykuł „o udziale młodzie- wo ... Dopra\vdy ; e st eś prawdzi­
ży. w życiu artystycznym". Je-· wym priyjacielem bo przyd,10-
stem tak szalenie .ucieszony, 'Że dzisz za\vsze wl c... 'v , kiedy tak 
do domu cały czas biegłem, a nie bardzo jest mi ci<':ko ... 
szedłem, jak normalny cŻłowiek. Ewa. - Zocha!.. Uszy do gó­
(rzuca się do matki i całuje ją ry ... (przysiada się do Zofii i mó:­
mocno). wi szeptem). A z e,.. on nie był? 

Zofia. - Czemuś mi nit o ty.m . Zofia. - Nie hyL Po co?, .. 
nie powiedział, Że ty piszesz?... Ewa. - Wszak zawsze bywa 

Jerzy. - Bo w ogóle nie piszę.· 15-go. Zocha, ja go zawiadomię, 
Tylko wie mama, my w biurze że Marylka„bardw diora. 

k ł ł d . Z f' N. . . E l N" mamy o o m o zeży i 1est świe- o 1a. - 1e.„ Pie, ~o. ie 
tlica.„ Ja właśnie pilnuję gazet- chcę, żeby on czuł że ja proszę 
ki 'ściennej ... Ki.edyś mój kierow-· . go o- pomoc ... Niech tam w dal-
nik prosił mnie, żebym coś napi- szym ciągu ... huh kocha, pije i 
sał - no i napisałem, tak, jak szabruje. Ja muszę riieć czysto w 
wypracowanie w klasie, ·ten właś- moim ubogim mie„~kaniu ... Mu-

. nie artykuł... Jak on t1'"<1fił do szę mieć c=yste rece, bo niemi 
„\Vici" me 4miem wyduma- gładzę główkę moJej malutkiej ..• 

/ 

' . 
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Zagadnienia .. m3teriałowe -w· przytzłym budownictwie . wiejskim 
Charakter budownictwa wiei· 

skiego wynika z. szeregu czyn· 
ników, jak warunki klimatyczne, 
ogólny poziom .gospodarczy w.si, 
jej uprzemysłowienie itp. W śród 
tych czynników wa.żną rolę gra 
rodzaj materiałów budowlanych, 
którymi dana. okolica dysponuje, 
czy to z przyczyn kalkulacyj· 

„ nych, przewozowych, lub po pro-
. sfu silą tradycji. Planując rozbu· 
dowę wsi naszej nie możemy tego 
zagadnienia pozostawić przyzwy. 
czajeniu rolnika i utartym qo­
tychczas drogom. \V skutek bo­
wiem ~tatniej wojny za.szly u 
nas 'tego rodzaju zasadnicze prze 
miany gospodarcze także i na te­
renie materiałów budowlanych, 
że stosowanie ićh w przyszłym 
budownictwie wiejskim musi być 
oparte na dokładnie przemyśla­
nym planie, z uwzględnieniem 
szeregu nowych_ momentów, któ· 
re przed fi} wojn9 nie grały ro!i. 

Przede wszystkim musimy 
uprzyłomn,ić sobie, że obecne 
granice Polski przesunęły się o 
100 do 200 km. na zachód. Od­

-padły od naszego państwa zie­
mie zabudow.we raczej prymitr 
wnie: ściany z drzewa lub gliny, 
krycie strzech9, - a· przybyły 
okolice o nowoczesnej za.budo· 
wie ogniotrwałej. ·Kiedy przei::ięt­
nym standartem (wartością) pol· 
skiej chaty były okolice nadwi­
ślańskie, to dziś znalazly się one 
na kresach wschodnich i stano­
wią. najniżej stojący typ zabudo­
wań wieiskich. W związ!ru z 
tym procentowy udział materia­
łów budowlanych_ uległ poważ­
nym przesunięciom. 

Ta zmiana granic spowodowa~ 
la jeszcze jedną reformę~ Miano­
wicie wskutek tego średnia rocz· 
na temperatura podniosła się w 
naszym państwie o około 2 sto­
pnie. Nie mamy już wcjfWództw 
wschodnich , 'gdzie ściana o gru· 
bości 2 cegieł (55 cm) ledwie 
wystarczyła, a natomiast poja· 
wiły się w naszych granicach 
ziemie o znaczne wyższej tocznej 
ciepłocie, gdzie wymagania izo· 
lacyjne ścian zewnętrznych są 
znacznie niższe. · 

W prawdzie procentowf wzrost 
budownictwa ogniotrwałego wy-

I 

cegielnie zastały zburzone wla· itp.,· - da.lej zastosowanie pu­
śnie na lecenie ogólnych · znisz- staków betonoivyc}t wibrowa· 
deń, gdzie będzie największy nych, ocieplonych od wewnątrz, 
'ruch budowl'ilny, a ocalały tam, ściany piaskowo-wapienne, znac2 
gdzie domy pozostały. nienaru· • niejsze stosowanie cegły sylika-

magać bę_dzie stosowania mnie.i· 
szej ilości drzewa, to jednakże 
ogromna dewastacja lasów na 
ziemiach starych podczas . oku· 
pacji stwarza konieczność daleko 
idącej oszczędności w stosowa· 
niu elementów dtewnianych i za­
stąpienia ich innymi materiałami. 
Do tych materiałów nie mog9- w 
najbliższych J latach należeć bel· 
ki żelazne, gdyż pozycja żelaza 
budowlanego jest u nas ,na razie 
deficytowa i _należy bardzo o­
strożnie gospodarować tym cen· 
nym surowcem, choć takby się 
wydawało celow.e wprowadzić na 
wieś ogniotnvałe stropy o dźwi· 
garach żelaznych ze sklepieniem 
Kleina lub płytami żelbetowymi. -

. szone i gdzie ruchu budowlanego towej itd. , 
nie będzie. Ponieważ ceg.ła nie Przewiduje się znaczną rozbu- ·• 

. Pokrycie całego braku drewna 
w pozycji wyrobów betonowych 
nie będzie mogło być zrealizo­
wane z tego powodu, ponieważ 
nasz przemysł cementowy wsku· 
tek zniszczeń wojennych i braku 
remontów p~czas okupacji do· 
piero w r. -1949 doidzie do WY· 
dajności z roku 1938, z czego 
trzeba jeszeze odliczyć dosyć po­
ważny procent n~ wywóz zagra· 
nicę . Propaganda stosowania ce­
mentu na wsi, prowadzona od 
kilkunastu lat przez przemysł ce­
mentowy i różne organizacje 
wiejsl<ie. mogłaby teraz być a· 
wieńczona dużym sukcesem, 
gdyż rozbud~wa betoniarni i 
rozpoczęcie produkcii elementów 
betonowych dla buqownictwa 
wiejskiego nie 'wymagaj(} duzych 
środków finansowych ani też nie 
potrzebują większych urządzeń 
technicznych. Niestety ograni­
czona ilość cementu, jaką dysp9-
nu;e nasz kraj, czego wyrazem 
było wprowadzenię jesieni_ą tego 
roku reglamentacji (spisu) tego · 
podstawowego materiału budo· 

· wlanego, W.$kazuje nam, że tylko 
część elementów '- dreivnianych 
będzie mogla być zasłC1piona wy· 
robami z cementu. 

Pozostaje jeszcze do omówie~ 
nia najpowszedniejszy materiał 
budowlany, jakim jest cegła.. 
Ilość cegielni i wielkość ich pro· 
dukcji mogłyby pokryt za.potrze 
bowanie budownictwa U:' najbliż· 
szych latach, gdyby nie zniszcze­
nia wojenne, kótre sprawiły, że 

, . 

znosi w kalkulacii dalszego _prze- doiyę przemyslu gipsowego, 
wozu, staje się -'konieczna mten· _ gdyż gips byl dotychczas na wsi 
sywna rozbudowa naszego ·· ce· prawie że nie.znany, a reprezen­
gielnictwa, głównie w ośrodkach tuje on ogromne w tym kierunkD 
masowych zniszczeń, przy czym możliwości. Zużycie odpadków 
przewiduję się również przewóz drewna ·pozwala na wyrób izola,- , 
_cegły z istniejących cegielni na cyjnych płyt pilśniowych i· plyl 
terenie ma.lego zapótrzebowania wiórowo - cementowych. Z trzci~ 
do terenów o większym nasileniu ńy stawowej będił wyrabiane w 
budownictwa. większej ilości plyty izolacyjne, 

W zwi~zku z tym · przygoło· tak samo .7- torfu i slomy. 
wuje się obecnie przestawienie · Przewiduje się większe wyko­
cegielń . zmechanizowanych, po- rzystanie do budmvnictwa bezu­
siadajacy~h odpowiednii} glinę, ·: żyłecznie zalegających olbrzy­
na pr~dukcię ceramicznych wy- mich zwalów żużla wielkopiecO:. 
rabów cienkościennvch, jak pu- wego. Będzie rozbudmvana pro­
staki ścienne i st~opowe, da- dukcja lekkich betonów piano­
chówka i drenv, a pozostawienie wych i drzewobetonóiv w miarę 
produkcji cegły pełnej tvlko w dysponowania na ten cel większ~ 
zakładach mniejszych . Elementy ilością. cementu. 
cienkościenne są nie tylko tańsze Ostatriim etapem prac w fym 
w produkcii, ale przede wszyst- kierunku jest przygotowanie tak 
kim znacznie oszczędnie;sze w zwanego budolVnictwa prefabry­
pr'zewozie. Cegła dziurawka wy- kowanego, które ma znaleźć za.. 
maga również mnie; zaprawy i stosowanie · przy odbudowie wsi 
robociznv_ przy wznoszeniu mu- nad granicą zachodnią. Prefabry­
rów. Zakres inwestycji w cera· kacja domów rozwinięta już sil· 
mice czenvqnej, przewidziany w nie w Ameryce i Anglii polega 
planie 3-letnim jest 'tak pomyś- na zmianie pracy ręcznej przy bu­
lany, aby wyroby ceglarskie ode- dowie domów na pracę możliwie 
graly. pieruiszą rolę W odbudowie w całości zmechani;zowan.y i prze 
wsi polskiej. niesienie jei z placu budowy do 

Niezależnie od planowej roz- ha.Z fabrycznych. lV halach łych 
budowy prwmyslu materialów będą wykonywane jak na;t.vię~­
budowlanych, stosowanych do- sze elementy budowlane, znor· 
tychczas w budownictwie wiej- malizowane o jak najmniejszej 
skim, przy mvzidędnieniu zmie- ilości różnych części, przewożone 
nionvch warunków gospodar- potem na budowę i tain zmonto-
czych i technicznych - przewi· wane przy użyciu ijak naimniej­
duie się caly szereg poczynań w szej ilości robotników. Znane ~ 
zakresie wprowadzehia na wie.f wypadki~ że dom taki ustawiono 
nowych materiałów, dotychczas i oddano gotowy do zamieszka-

. nieznanych, lub malo stosowa- nia w ciągu kilku godzin. Wy­
nych. A więc szersze · zastosowa- · rób ta.kich domów jeSt u nas w 
nie ścian z miejscowego kamie- stadium prac przygotowawczych, 
nia łamanego, jednakże celowo tak, że na ren temat zbyt wiele 
ocieplonych od wewnątrz ceglą pisać jeszcze nie można. 
lub materiałami izolacy;nymi, pro Ministerstwo Odbućlowy, w 

, pa~anda ścian glinobitvch, lecz którym koncrnfrujćl się prace 
wykonanych t].ie dotychczasowy- przy plairou.ianiu przemysłu ma· 
mi prymitywnymi środkami, lecz terialów budowlanych pod ką­

. sposobem nowoczesnym przy - tern widzenia potrzeb wsi, opie-
użyciu deskowania przes.uwnego ra. się w tych pracac~ również na 



2 ROW.A ZAGRODA·. 

WLADYSLA W SZAREK 
, 

Odbudowa· • WSl w .. V .~ o n a .n i ·u w 
Plany rozporządzenia, praw·o·· budowlapa „ 

Natychmiast po z,akończeniu dzia­
/31i wojennych należało ratować lu­
dzi mieszkających pod ziemią, ludzi 
schorowanych i wycieńczonych złym 
orlżywieniem, wilgocią i brakiem 
slońca. Należało odbudować znisz·"' 
czone gospodarstwa, żeby mogły roz­
począć normalną pracę, żeby mogły 
nic tylko siebie wyżywić, ale rów­
nież przyczynić się do wyżywienia 
całego Państwa. J3iorąc pod uwa­
gQ powyższe problemy Minister­
sl wo Odbudowy w programie swych 
prac wysunęł9 spraw~ wsi jak-0 za­
~adnienic ogromnie ważne i niecier­
piące zwłoki. Trudno odbudować 
zniszczenia nagromadzone w cza­
si:.- wojny w ciągu jednego roku. 
Dlatego też Ministerstwo Odbudowy 
rozbżyło prace te na okres 5 Jat. 
W pierws71Ym rzędzie postanowio­
ino ześrodkować wysiłek tam, gdzie 
:miszczenia miały charakter mąso­
wy. Obszary zniszczone częściowo 
Ministerstwo postanowiło odhudo­
wr.ć w latach następnych. Do po­
mocy w tym trudnYJD zadaniu Mi­
nisterstwo powołało Komisarzy Od­
budowy Wsi, którym poruczyło od­
p owiednie zadania. Prócz tego zor-

/ g.rnizowana została również akcja 
Samopomocy Chłopskiej, która ma 
za zadanie nieść pomoc chłopu, a w 
szczególności chłopu zniszczonemu. 
Niezależnie od wysiłku Minister­
stwa konieczny jest udział w tej 
pracy i całego społeczeństwa. Na- · 
leży o tym pamiętać, że budownic­
two wiejskie przeżywa chwile prze­
łomowe i wyjątkowo ciężkie, ogrom­
ne zniszczenia woj,enne wypadło · od­
lmdowywać w warunkach szczegól­
nie trudnych. Brak drzewa, cegły, 
gwoździ, okuć, dachówki, gontów, 
papy szkła. ~astępnie należy pa­
miętać o ogromnym zniszczeniu Ja-

- s6w i o tym, że budujemy z resztek 
rlrzewa, które nam pozostały. Ale 
w latach następnych zabraknie nam 
l tych resztek. Państwo zdecydowa. 
Io się na wyrąb jedynie dlatego. 
ahy ratować ludzi od śmierci. Dla­
tego już dziś musimy zwrócićJ się w 
kier·un!iu i>udffwmr.nva ogniotrwa­
łego. _ 

Dnia. 25 stycznia 194() r. uchwalo­
na przez Komitet Ekonomiczny Ra­
dy Mi~trów Odbudowa Wsi jest 

doświadczeniach, zebranych w 
akcji odbudowy wsi na terenie ' 
masowych zniszczeń w pasie nad 
wiślańskim oraz we wsi doświad­
czalnej Piaseczno koło W arki, o 
czym czytaliśmy w Nr. 2 „No­
wej Zagrody", _ Zagadnienie to 
jest poważnL albowiem suma 

. możliwości, jakie reprezentuje 
cały przemysł wytwarzający ·ma­
teriały budowlane wskazuje, że 
ilość ich leży na granicy przewi­
dywanego zapotrzebowania i 
może zajść wypadek braku nie­
których materiałów. Należy więc 
wytężyć wszystkie wysiłki, aby 
temu niebezpieczeństwu zapo­
biec, gpyż brak materiałów może 
zahamo.wać nie tylko program 
inwestycyjny państwowy, ale i 
:drową inicjatywę prywatń11, wy 
rażai.tJCiJ się w instynkcie zQisz· 
czonego wojną rolnika zbudowa-. 
nia sobie dachu nad głow„. 

zrealizowana vy 1946 r. na terenie 
następujących województw. 

1. Kieleckiego, Krakowskiego, 
Rzeszowskiego, Lubelskiego, Biało­
slockiego, Łódzkiego, Pemorskiego. 

2. Masowość z~zczenia poszcze­
- gólnych okolic mierzy się stopniem 
/ zniszczenia gminy. Za gminę maso­
wo zniszczoną należy uważać tak~1, 
w której ilość gospodarstw całkowi­
cie zniszczonych wynosi więcej niż 
połowę dawnej ilości gospodarstw 
w gminie (zniszczenie ponad 50%). 

3. Za gospodarstwo całkowicie 
zniszczone należy uważać takie, któ­
re nie posiada ani budynku mie~z­
kalnego, ani inwentarskiego, ani sto­
doły. 

4. Do odbudowy należy Jlrzezna­
czyć tylko wsie leżące na gruntach 
dobrych, to znaczy takich, które 
zdaniem Powiatowego Komitetu Od­
budowy W.si nadają się do uprawy 
rolnej i nie będą w przyszłości prze­
znaczone pod zalesienie lub do in­
nego nie rolniczego użytkowania. 
Do o.dbudowy należy przeznaczyć 
wsie w których ilość całkowicie 
zniszczonych gospodarstw wynosi 
więcej niż połowę dawnej ilości 
gospodarstw we wsi. Wsie, w któ­
rych ilość całkowicie zniszczonycli 
gospodarstw nie przekracza połowy 
dawnej ilości gospodarstw nie sa 
w roku 1946 objęte państwową akcją 
odbulJowy, we wsiach tych dopusz-: 
czalna jest natomiast odbudowa sa­
morzutna. 

5. We wsiach oJfreśl<>nyćh w 
punkcie 4-tym przeznaczyć do odbu­
dowy w pierwszym rzędzie gospo­
darstwa całkowide zniszczone o 
wielkości od 5 do 12 ha, których 
właściciele znani są jako dobrzy 
gospodarze i obywatele oraz gospo­
darstwa całkowicie zniszczone o 
obszarze 5 ha nie mniej jednak niż 
3 ha nadające się do gospodarki spe­
cjalnej (np. sadowniczej", warzyw­
niczej i t. d.), których właściciele 
znani -są jako dobrzy gospodarze i 
dobrzy obywatele. 

6. W okolicach gdzie gospodar­
stwa karłowate (to znaczy mniej­
sze od 3 ha oraz 3 ha do 5 ha, lecz 
nie nadające się do gospodarki 
specjalnej) występują masowo na 
gruntach dobrych, można dopuścić 
częściowo odbudowę wsi. Ilość ZI!· 
kwalifikowiłnych do odbudowy gos­
podarstw razem z ilością . gospo­
darstw istnieiących (nie zniszczo~ 
nych całkowicie) nie m<>że przekra­
czać liczby, jaką się otrzyma przez 
podzielenie łącznej ilości hektarów 
ziemi całej gromady przez 10 (dzie­
sięć). 

7. Ustala się następujący podział 
ogólnego kontyngenht gospodarstw 
przewidzianych do odbudowy przy 
pomocy państwowej w roku 1946: 
Wojew. Warszawskie - 12.MO, woj. 
Kieleckie - 12.500, woj. Krakow­
skie - 3.000, woj. Rzeszowskie -
7.000, woj. Łódzkie - 3.-000, woj. 
Pomorskie - 2.000 gospodarstw. 
W każdym ·Województwie: a) 60% 
gospodarstw korzystać będzie z kre­
dytu drzewner-0, kredytu w innych 
materiałach budowlanych, oraz kre­
dytów gotówkowych, b) 30% go~­
podarstw wyłącznie z kredytu 
drzewnego, c) 10% gospodarStw tyl­
ko z przydziałl\l drewna za gotówkę. 

J' 

il. Ogólną ilość gospodarstw prze­
znaczonych w roku 1946 do odbu­
dowy przy pomocy państwowej w 
poszczególnych powiatach · ustali 
Wojewoda na podstawie Wojew. 
Wydziału Odbudowy1 Woj. Urzędu 
Ziemskiego j Woj. Zarządu Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. Przy 
podzial~ym nie obowiązuje zacho­
wanie dla· powiatów określonego w 
punkcie 7-ym podziału prqcentowe­
go i wię'1<sza lub mniejsza pomoc 
paf1stwą może być dowolnie komen­
towana, odpowiednio do warunków 
miejscowych, łącznie jednak w ra­
mach poszczególnych grup kontyn­
gentu wojewódzkiego. 

9. Wsie i gospodarstwa przezna­
czone w roku 1946 do odbudowy 
przy pomocy państwowej, oraz za­
kres pomocy pa1istwowej dla nich 
wyznacza Powiatowy Komisarz <M­
budowN Wsi, a do czasu jego powo­
łania Starosta na zgodny wniosek 
Powiatowego Komitetu Odbudowy 
Wsi i Powiatowego Zarządu Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej. 

10. W każdym gospodarstwie cał­
kowicie zniszczonym i zakwalifiko­
wanym do odbudowy przy pomocy 
państwowej, pomoc ta obej~rmje je­
den budynek inwentarski z tymcza­
sową częścią mieszkalną. 

Mieszkańcy terenów masowo 
zniszczonych korzystają z pożyczek 
i przydziąłów materiałów budowla~ 
nych. Państwo udziela również po­
życzek wytwórniom materiałów bu­
dowlanych, położonych na terenach 
masowych· zniszcze1i pragnąc aby 
potrzeby odbudowy w znacznej 
części mogły być zaspokojone w 
wytwórniach miejscowych co ma 
ogromne znaczenie w praktycznym 
zastosowaniu. Już prace w obec­
nym roku wykazały jak trudno za­
interesowanemu sprowadzić . obie 
drzewo, które otrzymał w. lesie o<l­
ległym o 50 km. · Należy pamiętać 
o tym, że mieszkańcy terenów znisz­
czonych nie posiadają ani wozów, 
ani koni. 

W każdym ·gospodarstWie całko­
wicie zniszczónym i zakwalifikowa­
nym do odbudowy przy pomocy 
państwowej, .pomM ta obejmuje 
jeden, budynek inwentarski z tym­
czasową częścią mieszkalni!. W prak­
tyce to okazało się niedostateczne, 
dlatego~ że rżadko kto ma 1 krowę, 
większość mie.szkańcó:w _nic posiada 
żadnego inwentarza żywego, a więc 
budynek inwentarski jest im mniej 
potrzebny. Natómiast każdy gospo­
darz posiada zboże i nie ma go gdzie 
schować. ' Uważam . że bardziej po-

. żądaną byłaby stodoła, niż stajnia 
mieszkańcom terenów zniszczonych. 
Większość gospodarstw wiejskich 

jest nieprawidłowo zabudowana, 
zacieśniona, co powoduje częste po­
żary i spory sąsiedzkie i jeszcze in­
ne niedogodności w gospodarstwie. 

Często wsie są położone na grun­
tach podmokłych albo też zdała od 
wody. Takie rzeczy należy uwzglę­
dniać przy odbudowie wsi. Wsie 
należy ~udować według planów u­
przednio opracowany~h. 

Przy opracowaniu planu należy 
kierować się wyciągiem prawa bu-· 
dowlanego. · . • ~ 

Ważniejsze art. brzmią: 

Art. 264. W · o~iedlach, ' po'siada­
jących prawomocn·e pla'nu zabudo- ' 
wania albo Ji~e ngulacyjne, .nowe ' 

budynki frontowe powinny był 
wznoszone w linii zabudowania, 

Art. 265 (1) W· osiedlach nie po­
siadających prawomoenych planów~ 
albo linii zabudowania (regulacyj.1 , 
nych) nowe budynki powinny być 
wznoszone w odległości conajmniej 
3,5 metra, ogrodzenia wsi conaj.; 
mniej 75 cm. od dróg publicznych. 
(2) Odległość ta powinna hyć obli· 
czona: -

a) od górnej zewnętrznej krawę- · 1 

dzi rowu, ścieku lub wykopu - gdy 
droga posiada rowy boczne' lub pła~ 
skie ścieki ałbo znajduje się w wy• 
kopie; . 

b) od strony nasypu drogowego -
gdy dror.a posiada nasyp bez ro· 
wów borznych; 

c) od l inii, odległej o 2 metry od 
brzegu ~drogi - gdy droga położo­
na jest w poziomic gruntów przyle­
głych. (Uwaga: Podane odległości 
są minimalne, wskazanem jest po­
większanie ich do 10 - 25 m. aby, 
umożliwić załÓżcnic nieco większe• 
go ogródka oraz dla uzyskania lep• 
szcj ochrony od kurzu i hałasu.), 

Art. . 266. Przestrzeń pomiędzy, 
budynkami frontowyrpi a drogą nie 
może być użyta na podrzędne bu· 
dynki gospodarcze, lecz powinna 
być zużytkowana pa ogródki. 

Zabudowanie działek, 
Art. 267. Każda działka, na któ• 

rej mają być wzniesione budynki 
mieszkalne lub przenaczane na po­
byt ludzi, powinna posiadać dostę}' 
do ulicy lub drogi. 

Art. 268 (1). Każda działk~ na 
której mają być wzniesione, opróci: 
zabudowań frontowych również ~ń~ 
dynki boczne lub tylne w odległości 
ponad 30 m .od ulicy lub drogi, po• 
winna posiadać dojazd do podw{/.. 
rza )O szerokości conajlllbicj 3 m. 

Art. 269. Pomiędzy budynkami 
wznoszonymi na tej salJlej działce, 
powi\}no był pozostawione podwó• 
rze o powierzchni conajmniej 36 m. 
kw. i o szerokości conajmniej 6 m. 

Budynki ogniotrwałe 
i nieo~iot'?wałe. 

Art, 270 (1). Za ogniotrwałe U· 
waża się budynki, których ścianY, 
zewnętrzne, ściany nośne, filary; 
nośne i pokrycie dachu są wyko­
nane z materiałów niezapalnych, a 
mianowicie: ściany i filary z kamie­
nia, betonu, cegły, gliny i t. p., a 

. pokrycie dachu z dachówki, blaćhyj 
papy, łupku; eternitu i t. p. · 

Odległości --od granic sąsiada. 
Art. 227. a) Budynki nieognio­

trwałe - 6 metrów . 
b) Budynki ogniotrwałe, posiada­

jące od strony granicy tltwory pro­
wadzące do pomieszczeń, przezna­
czonych na byt ludzi - 4 metry. 

c) Budynki jak wyż. nie posiada· 
jące takich otworóy· ~ 4 metry (ce­
lem uzyskania dostatecznego miej­
sca na posadzenie choćby jednego 
rzędu drzew między budynkami a 
miedzą sąsiedzką jako ochrony prze­
ciwpożarowej) doLrze jest podane 
wyżej odległości powiększyć do 
7,5 - 10 m. 

Fundamenty. 
Art. 283 (1). Wszystkie budynki 

ogniotrwałe powinny być stawiane 
na fundamentach. 
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(2) Fundamenty powinny by~ J>O• 
kryte tekturą ,mołowcową lub in• 
nym materiałem izolacyjnym na wy • . 
sokośei 20 cm. poniżej podłogi, 

Piece i koJD.iny. 

Art. 289 (1), Podłoga drewnia­
na przed paleniskiem pokryta bla­
ch11 o wymiarze 40 X 50 cm. 

(2J Podłoga drewniana pod pfę­
cem żelaznym na nóżkach, pokryta 
blachą do odległości conajmniej 40 
cm.- od nófok pieca. 

Art. 290. Nad kuchniskiem kapa 
ogniotrwała wystająca 30 cm. poza 
krawędzie, 

W miejscowościach, gdzie do opa­
łu używany jest węgiel, zabrania się 
urządzania przy piecach przyrzą­
dów do zatykabia wylotów do ko­
minów. wg. art. 300. Belki stropo-

• we powinny być oddalo·ne o 25 cm 
on wewnętrzne.i powierzchni kanału 
dymowego, a 50 cm. od otworów 
do czyszczenia. 

Studnie 

Art. (1) Odległość studni od gra­
nic sąsiadów powinna wynosić co­
najmniej 5 metrów, a od obór, sta­
jen, chlewów i t. p„ oraz od gno­
jowników i dołów ustępowych -
10 metrów. 

(2) _ Studnie wspólne mog:i być . 
urządzone na granicy działki. 

Wg. art. 310 (2) studnie drewnia­
ne muszą być obłożone 15 cm. war.­
stwą gliny do głębokości 1,5 m. pod 
powierzchni:i ziemi, przy wysokim 
poziomie wody, do 30 -cm. poniżej 
zwierciaClła wody. · . , 

Art. 311: Grunt naokoło studni po­
winien być wybrukowany lub po­
kryty ubitą gliną grubości 20 cm. 
do odległości 1 m. od ocembrowania 
studni i posiadać spadek, zapewnia-
jący odpływ od studni. · 

Ustępy, gnojowni~i, odprowadzenie 
nieczystości 

Art. 315 (1) Doły ustępowe i gno­
jowniki powin'ny być urządzone co­
najmniej w odległości: 

a) od studni 10 m, 
b) od granic sąsiadó~ 2 ~. 
c) od dróg publicznych 5 m. 
Wg. art. 316 nie wo,lno odprowa­

dzać odpływów lub ścieków 'Oraz 
wszelkich nieczystości na ulice j 
drogi, albo do rowów ulicznych lub 
d1:ogowych. 

Przed rozpoczęciem samej odbu­
dowy powołane specjalnie komisje 
wybrały tereny nadające się pod 
nowoczesne osiedla. 

Z kolei opracowano plan każdej 
wsi zgodnie z nowoczesnymi wymo­
gami, Tak mając przygotowany te-

. ren, referaty Odbudowy wsi w po­
wiatach zniszczonych przystąpiły 
.do pracy. I znowu zanim można by­
ło przystąpić do rozdziału niezbęd­
nych materiałów, należało najpierw 
przygotować i wypełnić dla każde­
go zainteresowanego szereg dru­
ków, które to prace zajęły dużo cza­
su i przeciągnęły się aż do kof1ca 
września i jeszcze ni.e zostały całko- . 
wicie wykonane. Ludzie oczekiwali 
ciągle zapowiedzianej pomocy do 
września, a potem .Przystąpili we 
własnym zakresie . do budowania. 
Jak ta budówa wyglądała? Natural­
nie bez planu. A więc zanim rozpo­
częto pfanową odbudowę wsi przez 
czynniki do tego powołane - lud­
ność sama rozpoczęła budowę bez­
planową. I tak powstały już częścio­
wo odbudowane wsie. 

Sama akcja odbudowy wsi była . 
dobrze i mądrze przemyślana, ale 
praktyka wykazała, że sposób wy­
konania należałoby koniecznie cześ­
ciowo zmienić. 

PlanoH'anie ojiied li 
Będziemy ·poruszali zagadnie- co -się stanie. Rolnikowi coraz 

nie tzw. planowania w odniesie- trus:łniej było wytrzymać konku­
niu do wsi. Na czym ono polega'? rencję, a przyczyna lezała gdzie? 
- aby należycie je zrozumieć, Poprostu brak było planu u­
posłużymy się najprostszym przedniego, sięgającego daleko 
przykładem. Gdy np. mamy za- naprzód, zrozumienia należyt,ego, 
miar obsiać i obsadzić urodzajne że przy ogólnym postępie ludzko­
pole, lub ogród warzywny przy ści; wieś nie może pozostać w ty­
domu, musimy najpierw się za- le, a na to by nie pozostała -
stanowić co posiejemy i posadzi- musi mieć jasny pl~ gospodar­
my, aby wypadło to najlepi,ej. A czy, którego ni,erozłączną części'} 
wówczas będzie najlepiej, gdy jest plan zabudowahia. , 
uzyskamy najlepszy .plon, Związek jednego _z drugim u-

Jak do tego dochodzimy? dowodniliśmy na prostym przy. 
Przede wszystki_m musimy mieć kładzie pojedyńczego gospodar­
na to pewien plan. Będzie on po- stwa. 
legał na tym, ż~ znając doskonale Od niego też rozpoczynamy 
swą ziemię, wiemy, pod jaką całe rozumowanie. Na czym po­
uprawę najlepiej się nadaje, a je- legać będzie planowanie...i co jest 
dnocześnie musimy wiedzieć, ja- nam pptrzebne abyśmy szerszy 
kie są nasze potrz,eby - do cze- - taki plan potrafili wyk:onać? 
go dążymy. Jak zaznaczyliśmy podstawo-

Ile i czego potrzeba na własny wym element.em jest interes po­
użytek, a ile będziemy mogli wy- jedyńczego warsztatu rolnęgo. 
produkować nazewnątrz i to tak Musimy jak najdokładniej zba­
dobierając, aby uzyskać korzyści dać wszystkie sprawy zawodowe, 
najlepsze tak ze względu na swo- t. j. to co jest najważniejsze dla 
ją użyteczność jak i wartość; to należytej uprawy. roli i hod?wli. 
stanowi pewien plan. Zanim doj- Dalej będą szły sprawy miesz-

1lziemy do postanowienia jak, kaniowe, a później życie publicz­
gdzie i co, musimy się przedtem ne mieszkańców, to znaczy ich 
zastanowić. 

prą.~e w~pólne, potrzeby gospo-
Tak ·jest z każdą dobrą robo- darcze, kulturalne i społeczne. 

tą. · Zanim dojdziemy do tych roz-
z podobnych rozumowań pow- ważań, omówimy sposoby i te -

stała potrzeba i myśl planowa- wszystkie elementy, które mają 
nia osiedli ludzkich. wpływ na ustal.enie programu. 

Miasta duże jak i małe; zarów- W odniesieniu do poruszanej 
no osady fabryczn.e jak i wsie przez nas sprawy planowania 
rolnicze muszą powstać i rozbu- wsi, przede wszystkim nakży 
dowywać się według pewnego wiedzieć jakie są zamierz.enia go­
planu i zasad, w przeciwnym ra- spodarcze dla rohiictwa. 
zie powstaje nieopisany chaos, I tu znowu/iowrócimy Cło na­
grożący we własne interesy mie-
szkańców pod :t<ażdym wzglę- szego przykła u na wstępie. Mu-
d . simy s.obie :dać strawę ~z.Yin dy­em. 

sponujemy t co c cemy 1 co mo-
Jaskrawo to dało się zą.uważyć, ż~my uz:yskać w odniesieniu do 

gdy powstawały duże skupiska całego państwa, poszczególnych 
ludzkie miast przemysłowych, województw, powiatów czy na­
dokąd przybywała ludność w po- wet gmin. 
szukiwaniu pracy; a szybki roz- Mając już takie programy, bę­
rost bezplanowy spowodował dziemy wiedzieli jaką rolę ma 
najokropniejsze waru.nk·i miesr- sp,ełnić nasza najmniejsza jed­
kaniowe, a niejednokrotnie i nie- nostka. 
mozliwość dalsz.ego dobrego roz- Po pierwsze ustalamy jaką ma­
woju warsztatów, załamania się my glebę, bierzemy pod uwagę 
gospodarcze i ruinę. to co od wielu lat uprawia się w 

To grozi zawsze przy każdej przeważnej ilości i to co najbar-
ł>ezplanowości. dziej się udaje. 

Podaliśmy przykład .najbar- ' Nie będzie wskaźnikiem jakiś 
dziej jaskrawy, który każdemu wypadek, że komuś danego roku 
łatwo wpadł w oczy. A jak j~st · coś ba-rdzo się udało. 
:z.e wsią? . Doświadczenia muszą być z 

Niejednokrotnie dużo gorzej, wielu lat; (pola doświadczalne, 
tylko o tym mało lub wcale się wiercenia gleby i ,t. · p.), i popar· 
nie mówiło, by było to dziedzi- te fachowymi dowodami. 
ną · zapomnian_ą. Weźmy takie Dalej badamy warunki klima­
rozdrabnia11ie chociażby wsi, pow tycine, ilości wód deszczowych 
stająca chaotyczna zabudowa, i gruntowych, jak i ich rodzaj, 
grunty jednego gospodarza w tereny zalewane, zalesienia i t. p. 
wielu kawałkach i t. d. I tu również, aby nie pop,ełnić 

Czy ' m~ło to dać na dłuższy błę_du trzeba to zrobić b._' uczci­
l?rzeci~g czasu coś dobrego? Czy wie, przeszukać materiały dawne, 

me mozna było 'e~o przewidzieć z których może się okazać, że w 

danej okolicy były wspaniałe la-, 
sy, a teraz po wycięciu i klimat 
się pogorszył, a uzyskana ziemia 
do uprawy nie może wyżywi4 
prącujących na niej, czyli po pro­
stu nie opłaca się i trzeba ją ina­
czej używać. 

Podobnie na t,erenach podmok. 
łych może dużo korzystniej bę­
dzie założyć staw)!: rybne, które 
dadzą większe korzyści. Na tych 
podstawach będziemy mogli jui 
coś niecoś planować - ale t0 
j,esźcze nie wszystko. 

N a podstawie tych przesłanek 
możemy już ustalić, przy pew­

.nym założeniu z góry, charakter 
gospodarstw rolnych. 
Wiedząc wszystko o glebie i_. 

warunkach przyrodniczych, wie.. 
my co najbardziej w danej okoli-oj 
cy będzie się udawać, a więc da 
plon i zysk największy. 

Od tego zależeć będzi~ ile lud.. 
ności powinno mieszkać na da~ 
nym terenie, aby żyli 4ostatnio i 
mogli wyprodukować to co na• , 
leży. W ten sposób określimJ, 
gęstość zaludnienia rolniczego. 

Aby zdać sobie sprawę jakie 
zmiany może spowodować taki 

• plan, musimy z tel'.enu pozbierać 
więcej danych, gdyż w jednym 
wypadku pożądanym będzie wy­
ludnienie, a w drugim zagęszcze­
nie ludnościowe. 

Zbieramy więc dan,e o iloścf 
ludności i jej wahaniach (przr 
pływ, odpływ) oraz wszystkie in­
ne wymienione powyżej, które 
złożą się na doskonały obraz ~e­
go .ce? posi~damy i co ~ .tego Dfli· 
lep1e1 powinno wypasc, a więc 
dane o rodzaju dotychczasowych 
upraw, stanie zasiewów, o kształ· 
cie terenu (co bardzo jest przy­
datne, gdy będziemy mówili o 
samym zaprojektowaniu wsi i 
gospodarstw), o rozmieszczeniu 
użytków rolnych, stani,e pogło­
wia (normalnego z przed wojny), 
opisie wyglądu budynków, zwy­
czajach budowania, zamiłowania 
do zdobienia i t. p. 

W tym samYm czasie powinien 
być opracowaqy plan państwowy 
co do możliwości uprzemysłowie­
nia kraju, a w szczególności naj-· 
bliższej nam okolicy, oraz naj­
ważniejszych drogach _kolejo 
wych, i kołowych. 

W oparciu o takie dane przy­
stępujemy do opracowania właś· 
ciwego programu. 

Zawiera on wszystkie wiado· 
.mości,. oparte na naturalnych wa­
runkach danych obszarów, które 
obejmuje się akcją planowania, 
na podstawie wysnutych wnios­
ków, których celem jest os.iągnię­
cie najlepszej wydaj1\ości terenu, 
oraz sprostanie warunkom sp<> 
łecznym. 

w.o. 

„ 
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BETON 

.Betony, w wielu formach, znajdu­
j, co1-:iz większe zastosowanie przy 
odbudowie wsi. ze wzglęQu na ich 
trwałość, ognioodportość i taniość, 

!spowodowana m<>:inośdą wykona­
inia w gospodarstwie we właśnym 
!zakresie. .: 

~ Niestety wjeln wykonawców po­
lpełnia nieświadomie. cały szereg błę­
idów btidź to w doborze materiałów 
składowych, bądź w ich dozowaniu, 
mieszaniu, łUb pielęgnowaniu już 
;wykonanego betonu. 

Rzecz prosta, że wadliwie wylo­
nany beto.q nie czyni zadość stawia­
nym mu warunkom, a rolnik, klóry 
się p_rzy nim napracował i wykosz-

' tował, _uprzedza si~ do :tasloso~ia 
],go W Odbudowie S"\Vego gospodar• 
·(slwa. 

Aby zapobiec- powszC"Chnie stoso­
"Wanyra blędom podajemy lall:a. 
uwag o racjonalnym wykonaniu be.· 
tonu. 
1. Ce11teńi. 

Cem.ent' jest to lepiszcze, które 
ma za z8danie sklejanie czv;!ek 
piasku f ż"''iru tak aby- . powsW 
sztucT.Dy kamień · zwany betonem. 

. Należy zwrócić uwagę przy naby­
waniu cementu, aby nie oyf rwie­
trzały. Dobry cement winien być 
zupełnie miałki, nie p-Osiadać gru­
dek. Z:iwartoąć grud';'k w cemencie 
świadczy o tym, że zaczął on wie-
t trzeć. jeśli grudki da.je słę łatwo 

. rozgnieść w pakach, cćment taki 
moic hyć uiyty do betonu, ma on 
Jednak .iu.ż nieco mniejszą wartość, 
naleiy je odsiać, potłuc ubijakiem i 
dodać do betonu, stosując cement w 
wic;:łr;.szych niż należało iloSciach. 
Grudek, które stę polłuc nie daj~ 
dodawać do cement11 nie moina. 

Aby zapobiec 'wietrzeniu cementu, 
n.ah . .Zy go chr0°nić ·przed wp.ływem 
:wilgoci, prtez- · zabezpieczenie od 
dcs.zC2t1 szczelnym dachem nad ma­
gazynem, oraz \~ilgoci m\lgącej prxe 
d0&1ać się z wiigofoych śdan. zie­
mi... posadzek - przeto należy wor­
ki :r cementem nkfarfać nieco zda­
ła od ścian, ·przez które przy sk<>Ś-

• nym desz~ moie dostać się woda, 
oraz -na podłodze na legarach. 
2. K.rus.zywo. 

· · Kruszywem nazywamy ogólnie 
materiały dodawane do betonu. ta­
kie ·i!!'k piase'k, mir, tłuczeń kamien­

. ny, tłoczeń ce~lany, żużel węgłowy 
' i ~ełkopiecowy i t. Jl'. Baczn~ uwa­
' gę zwró('ić musimy na czystoŚć kru­
szywa. Piaski i żwiry pochodzenia 
koę.alnego są cz~sto w dużym stop­
niH zaRieczy:s:ccz-ene 11:Iiną. któ;a ob­
lepiając ziarnka iwiru, nie pozwa­
ła na cl~kl.adne 7leJlienie się ich, co 
powoduje · spadek w,·trzym:Jl~i .be­
ton~ i .wyłuskiwanie się- ziarn iwi­

,m. Wykonawca cz~to myśli, ie 
001Ytił się w odmierzania cementu i 
za mało go dodał łub. ie cimenl był 
:rły, nie zda~ sobie sprawy z isł<>­
ty rzeczy. Dodawanie i'tości cemen- ~ 
tu też niewicie tu pomaga. Zanie-­
czyszczenie żwiru gliną sprawdza· 

,, 

my pohirin.ie · przez rozcieranie , w 
rękaeh wilgotnego żwiru, który po­
siadając: gfinę brodzi ręce. Dokład­

'nie} zrobić to ;noina przez pobranie 
do uklanki lub łmłelki :r; odętą szyj. 
ką próbki · badanego żwiru, zalanie 
go wodlł w · iti:>ści p(Jłłora raza więk­
szej. Zasłoniwszy dokładnie <>twór 
s.zk.łanego naczynia dobrze ,zmiesza­
my :iwir z wodą„ aby nnpnścić za­
rueczysz.c:zającą glinę i pozostawi­
PlY naczynie w spokoju, Na powierz­
chni żwiru powstanie osad gliny, 
którego grubość możemy zmierzyć 

i ocenić procentowe zanieczyszcz.e­
nie kru'szywa. np.,: grubość war­
stewki gliny 0,5 cm.. grubość war­
stwy 'żwiru 9,5. 'Cm.; za.nieczyszcze­
nie wynosi 5 proc. . (na 2(J części 

żwiru 19 części czystego piasku i 1 
część zanieczyszczeń). 

Zanieczyszczenie żwirów gliną do 
5 proc. nie iest szkodliwe, natomiast 
większe wym.aga. przemycia żwiru 
wodą. Przemywanie ż.wiru wykonu­
je się w skrzyniach, jak do gasz.enia 

wapna, nieco pochyło ustawionych, 
w łrtórych niższym końcu znajduje 
się obity siałq otwór do spływu 
wody. Do skrzyni sypiemy iwir i Je­
jąe na niego wodę, mieszamy że­

lazo~ grabiami, woda rozpuszcza 
glinę i odpływa otworem na zew­
nątrz. 

Szkodliwe są w piasku i żwirze 
oęści •rganic-me takie jak Jmnenie 
traw, mchy, gniją~ cxęści ciał zwie­
rząt, kawałki drzewa, węgla, pa­
pier':1, liści i t. p. 

Thtneil ceglany używany być mo­
ie do betonów o mniejszeJ wytrzy­
małości, uwagę należy zwrócić' na 
dokładne oczyszczenie kawałków ee~ 
gły przeznaczonej . na tłucŻeń z za­
prawy wapiennej oraz w czasie 
pnygo-towywania betm~u na do­
kładne złanie gruzu wodą, gdyż mo­
że zaistnieć wYpadek, ie suchv tłu­
~e6 "wypije" wodę z betonu. i za­
prawa nie będzie w stanie związać. 

w. s. w. 
,(c. d. n.) 

Z -ksiqżek - i wvćiawnittW 
I 

Miesięcznik „Gaz, Woda i Techni­
ka Sanitarna" drukuje w 3 i 4 nu­
meri:e artykuł inż. Leonarda· Skib- / 
niewskiego pt. „Rolnicze wykorzy­
stanie ścieków miejskich i przemy­
słowych". 

Już w połowie ubiegłego stnłecia 
zwrócono uwa!ę, ie b. wa:inym za­
gadnieniem związanym z rolnic­
twem jest wypłukiwanie przez wo­
dę i unoszenie G.o morza składni­
ków pokarmowych gleby, oraz stra­
ta przeZ' glebę pewnych wartosci 
odiywceyc-h. które zbieramy'...· wraz 
z roślinami. Rzucono hasło, by 
zwrócić qiebie to co zostało iel za­
brane. Do5wiadczenie i statysiyld 
wylia2Ują, że uźyt'"owanie tylko na­
wozów sztucznych d'o cela p00nre­
s1enia wartości gleby • jest , niewy­
starczające - braki w nawożeniu 
organicznym uzupełnić mflfua prócz 
obbrnfb i nawozem ze ścieków 
miefskit-h. • 
Pomysł zużytkowania tego nawo­

zu powstał już . prr.cd 400 laty w 
Niernnech i Angli. Poe%ątkown za. 
Jew:m:o rozpuszczonymi ściękami 
~ki a po zej~dn wndy po.zn..«tawa­
łv żyzne namuły, późnie.i odpowie­
dnimi k:mah!mi odprowadzano ście­
ki dil.Teko poza mi:lsła. W latach 

, ooamith ifo~ść :r.akhdów wyk.orzy­
stuiac-ydt ścieki miejskie do zale­
wania pól łrvła d,.,śi znaczna - w 
Stanach Ziednoczonyrlt 113, w 

-Niemczech 49, vie Franc-ii. Sz:waj­
ariU irniycłi. Był okres kiedy roz­
wój pól zalewowvcb został zaha­
mowany, ·wykazały ~ne mianowicie 
wiele bra!{1)w: z!n-t ohfite r.awoze­
nie wywołało osł.'lhi~nie na prze­
marzanie oz.imin, trudności w su"ze-
11iu siana, karło,wa'o.~- mślm, przy­
kry zap:.wh okopowych i t. ~ 

Zapvowadrenie rowów ze ś.cieka­
mi było zl>Y!. kosztowne. oraz uiyt­
kowaił(} nawóz ra<"Zei na pola o~. 
pqdnas gdy on jest najoopowie­
dniejszy na ł~i • . Przez za.lewanie 
śdeka.mi 1rruntów prywatnych whlś­
cfciefi nsllni,to l:oszty wyfmpywa­
nia 14runtów i przez umiejftne na­
wodnienie UZJ"'ik.:mo wsp'lniałe re­
znltaty. Koło Lipska 1bi3łah ohec.. 
nie przedsiębiorstwa spóldziełczc, 

. · 

które odprowadzają ścieti na ki1ka­
naście kilometrów od miasta. Wa­
r.i;y"Wa z pól · użyźnianyclt są lepsze 
w gatunku i bardziej odpon1e na 
przechowywanie niż inne. · Autor 
oblicza, że w Polsce wartość ście­
ków miejskich, którtl mogły by być 
użyte w · rolnictw1e wynosi około. 50 
milionów zł. przedwojeruiych. &cie­
ki upr.t.ystępnione rolnict :u mogły­
by wydatnie zwiększyć zbiory, któ­
re wxrast:iją średnio o 50 proc. dla 
zbóż-, buraków cukrov•ych i ziem­
niaków, a o 100 proc, dJa warzvw 
i łąk. Nawadriiahle ściekam.i nie 
jest rzeczą łatwą. wym:t~a bowiem 

, odpowiednich melioracji oraz v.--y­
szkoJenia specjalistów ·- n:tożemy 
się- jednak uczyc na błędach naszych 
s.ąsiadów. Pozatcm w, ośrodkach 
nawadnianych ściekami musiałby 
się- zmienić charakter gospodarstwa 
na og.rodniao-warzywniczy lub łą-
kow<>-bodowlany. - · 

Za:leżi;i.ie od rodzajn gleby można 
przyjmować różne normy za)ewan.i!l 
pól, przeciętnie liczy się od 50 . ~ 
100 mieszkańców n.a hektar. Pola 
berlimlcie przez zbyt obfite nawo­
żenie dawały jarzyny gąbczasle, o 
przyluym, zapachu, małym procen­
~e cukru i skłonności do zl egania 

. srę. Jak wykazały badania na 1 ha 
przypadło tam około 258 mieszkań­
ców. a więc roczny dopłvw azotu 
wynosił 1500 kgffra, podczas gdy ro­
śliny najlepic_j rozwij3ją się priy 
3-00 kg. azotu rocznie na 1 hektar. 
Dzjałanie mleka · wa,picnne.go lub 
wapba usuwa nadmiar azotu. Szko­
dliwJmi dla rośHn składnikami ście­
ków rnichkich i przemysłowych S:t 
kwasy, ługi, sól kuchenna i meta­
le - przez dodanie wapna można 
jednak je Qnieszkodliwi-ć. Oczy­
wiście ścieki muszą przejść praez 
odpowiednie filtry, cc1em usunięcia 
gruhsz.ycb części, nadmiaru tłuszczu 
mułu i ł. p. ~awadńi:mie ściekami 
wpływa na wzrost zachwaszcrenia 
pól. Przy z.akładani:u odpowiednich 
urządzeń trzeba też .przewidzieć, 
względy higienicme, ścieki muszą 
być chlorowane. dla z:ihicia zaraz-. 
ków znajdujących się tam w dużej 
ilości. 

S. K • 

Zaltezpieczeiie piwnic. 
przed dostępem. wody 

J eieli piwnica znajduje się na 
spadkµ terenu, wykopać od stro.! 
ny góry rów na 30 cm. gł~szy, 
niż cino piwnicy, założyć dreny 
:ze spadkiem w kierunku spadku 
terenu i , odprowadzić je poza 
budynek. Rów zasypać drobnym 
kamieniem i .z wierzchu żwirem. 

'Między ścianą a ziemią, od stro­
ny góry, i z boków ubić tłustą 

"glinę na grub. 20 _cm. 
Zabezpieczenie nowowykony­

wanych piwnic, znajdujących się 
w równinie lub kotlinie. · 

Wykonane stopy fundamen­
towe pokry~ smarem izolacyjnym 
i wznieść ściany. -Od strony zie­
mi pokryć ściany smarem izola­
cyjnym, położyć na nie cienką. 
_papę i między ziemią a ścianą 
ubić glinę na grub. 20 cm. \V1 
obrębie · stóp f~ndamen'tow)ich 
wybrać zi'emi,, ubić warstwę gli­
ny grub. 20 cm., a na niej podło: 
gę betonową grub. 5 cm., tak, 
aby. poziom podłogi był, równy 
z pozio!Jl.em stóp fundamento­
wych. Powierzthnię podłogi po­
wlec smarem izolacyjnym i po­
łożyć na wierzch podłogę beto- · 
nową grub. 8 cm, Pokrywanie 
smarem wykonać bardzo dokła­
dnie; przy czym powierzchnie 
ścian powinny być wyrównane 
i suche. , . 

Stos-owane smary izolacyjne: 
„Gudronit", - używać na go~ -

rąco, na 1 m. kw. - 2 kg .. 
„Inertol", stosuje się na zim­

no, na 1 m. kw. - 0,4 kg. 
„Wodochron" · i ,,Sz.czelnit", 

stosuje się na zimno - smaro· 
wać „Szczelnitem" (1 kg. na 1 
m. kw.), potym malować „Wo­
dochronem" {0,5 kg. na l . m. 
kw.). 

Zabezpieczenie istniej'1cych 
piwnic: 

Sciany starannie oczyścić ryżo_ 
wą lub druci~ną szczotką i zmyć 
wodą. \Vybrać nieco .ziemi i ubić 
wartwę gliny g:rUb. 20 cm„ a na 
niej wykonać podłogę betonową 
grub~ 8 ~m. Sciany do wysokości 
powyżej poziomu ·terenu i po­
dłogę starannie otynkow:ić na 
~b.:-2 cm. jedną z podanych_ ni. 
ze1 zapr~w: 

1) Zaprawa cementowa 1 :2 z 
cementu „Siccofix". 

2) Zaprawa 1 :3 z cementu nor 
malnego z dodaniem płynu ;,Ca­
stor" - 2 kg. na worek cementu 
(starannie wymieszać}. Na 1 m. 
kw. tynku potrzeba: cementu 
8,5 kg. i ;,Castoru" 0,34 kg. 

3) Zaprawa z cementu nonnal- _ 
nego 1 :2 z ·dodaniem do wody, 
płynu „T ricosal" w ilości 1 kg. 
na 30 litrów wody. Na 1 m. kw. 
tynku ·potrzeba cementu 11 kg. 
i „Tricosafo" 0,17 kg. 

'Wykonane tynki przu. kilka 
dni skrapiać wodą. 

/ 



Ewa. - (do publiczności). A 
· iednak ja tego łotra zawiadomię .. 

Zofia. - (w zamyśleniu) Ewol 
Mam tyle ambicji, tyle sily wo- . 
li_. a jednak kiedy przychod~i 
ciężka choroba mego dzi.A!cka, mo 
jej jedynje treści istnienia... za­
czynam upadać pod ciężarem sa­
motności. Tak bardzo jest ciężko 
samotnej kobiecie uczciwie prze­
dzierać się przez życie. (pukanie 
Zofia otwiera ... W chodzi J er::;y, 
niosąc całą szklankę miodu. Zo­
fia patrzy pytającym wzrokiem). 

Jerzy. - Dzień Do_bry Pani! 
Mamo, bardzo mnie 1est ,przy-. 
kro, ale Majkowa nie chciała o­
demnie wziąść ani grosza, powie­
<;łziała, że dla kochanej malutkiej 
o tych dużych oczach niebie;ski~h 
wszystko zrobi... i nalała całą 

. szklankę prawdżiwego miodu, a 
tu są dwie paczki herbatników. 

Zofia. - -(Patrzy karcąco na 
Jerzego) . . 

Synu to już jałmużna ... Nie do­
syć, że mam ręce jak grace ·od 
tego prania i łataaia ... a tu jesz­
cze ... 

Jerzy. - Przepraszam 1 żadna 
praca nie hańbi ... byle ka,vałek 
c.\ileba był uczciwie zdobyty ... 

Ewa. - Dzielny z Ciebie Jur­
ku chłop ... taka młodzież to moc­
ny fundament naszej niepodle­
głej i wolnej Ojczyzny (pó chwi­
li). Ale przede. wszystkim przy­
szłam żeby przenieść Marychnę 
do mnie: .. tam jest dużo ' powie­
trza, świajła, nie ma pacy ... · 

Zofia. ___: (wstydząc się) Ewo 
najdroższa to już zbytek łaski ... 
Miewasz gości - mah! ci bę­
dzie przeszkadzać ... chociaż-w no' 
cy będę dyżurowała, al~ w dzień. 

.iwa. - Zocha tylko bez wyż­
szej Iilozofii, Jurku, przygotuj 
koc, ja poproszę męża i przenie­
siemy małą. - · 

Jerzy. - Ja .bym Marylki nie 
udźwignął? A cóż znowu. Pani 
mnie obraża. 
(wszyscy podch<?dzą do łóżka i 
krzątają się kbło niego). 

Maryla. - (cichytko). 
Mamo! pić ... trzymaj mnie Ja 

się boję... . · , 
Zofia. - (zrozpaczona). 
Boże l ona bredzi ... 
Ewa. - Spokojnie Zocha, za­

czyna .się kryzys. 
(Wszyscy pochyleni nad łóż­
kiem). 

Kurtyna zapa·da , 
Scena druga 

Dekoracje, "' wnętrze to samo, 
co .w I scenie tylko łóżko polo­
we puste. 

Jerzy. - (siedzi przy stole i 
powtarza lekcję). 

T róikąt to figura geometrycz­
na mająca trzy kąty - dwa przy 
podstawne i ieden _wierzchołko­
wy. 

(Słychać ·przekręcanie klucza 
w ::amku, wchodzi matka). 

Jerzy. - Jak Marylce? 
_ Zofia. - '\V tej ' chwili wyszedł 
lekarz, ~yzy~ przeszedł szczęśli-

L 

7 

- ' 

wie tylko teraz trzeba odżywiać Jerzy - Nie, 01c1ec piJe za... koju, nachyla się nad stołem, za­
forsownie i pilnować żeby zaw- uczciwą pracę. słaniając go sobą, co·ś tam mani-
cześnie nie_ wyszła. Zobacz jaką Zerton - (patrzy · drwią!:o na pułuje 'Zwraca się do Zofii). 
piękną ' lalkę dost.oilit ·Marychna chłopca). A cóż ty myślisz, ż.e Zenon - żonol 
ocł koleżanek. z ·przedszkola, n~ ja tego ... hm ... nie uczciwie pra- Zofia: - (stoi nieruchomo). 
swoje imieńiny. Chcę ty-lkl!> u- tuje? Co?... Zruon chwilę patrzy jeszcze p.J 
szyć iej sukienkę i paltocik- i ju- Jerzy - (nalewa drugi kieli- pokpju i ~olńym chwiejnym kro_· 
tro raniutko położyć ją Marylce szek ojcil). Nic o tym nie mówi- ki.em wychodzi). 
K.oło główki. . , łem, tylko toast był wypity Zl Zofia. - (wybucha płaczem, 

Jerzy. - (ogląda lalkę). uczciwie pracujących. wśród szlochu) . . Synu! cóś ty u~ 
Jl.-1amusiu ·ja zmbię jej buciki, Zenon - Zofia 1 Chodźżesz do c'ZyniJ. 

mam k<i.walek paska .. (slychac' nas. Jerzy- (obejmuj_e ~atkę). o_ 
pukanie). Zofia . - (cichym głosem). trzyj łzy najdziei.niejsza matecz­
~ Jerzy. - otwiera Wchodzi Wiesz, że,nigdy nie piłam - nie ko moja, musiałem to zrobił. To 
wysoki, tęgi dobrze ubrany m'ęż- piję tembardziei dzisiaj. · . koniec.zna operacja. (po chwili 
czyzna, o zapuchniętych oczach Jerzy - My na to nie mamy. namysłu). Oi.ory albo Ullll'Ze, al-
- typ ,,niebieskiego ptaka". Zenon - (nalewa .sdbie sam bo, zmartwychwst3.nie. · 

Zenon. - Dzień dobry. kielicha i wypija jednym dusz- Zofia - (podchodzi do 3iołu, 
Zofia. - Dzień dobry. kiem, swój i · nalany dl.q. Zofii). chce poprawić sfałdowany papiet" 
Zenon (bierze Jerzego pod D.<:>bra wódka, nie jest zła. ~ i natrafiwszy na coś pod papie-

brodę). Jerzy - Ojcze! Ja chcia!em rem, wyciąga P,Prtfel, z przeraż.e-
Ozemu tak chłodno witasz oj- ·ojcu coś powiedzieć. niem otwiera go. 

ca? · Zofia ~-- Jerzyl Proszę cię f.:ak - Zofia - Jerzy] zqbacz, ojciec 
Jerzy milczy 1 odchodzi do bardzo. Jerzy j'Jl nie chcę ... ja nie zostawił portfel. trzeb<;t go zaraz 

swych książek). mągę .•. Synu... ' odnieść, ale nie wiem dopuwdv. 
· Zenon siada przy stole, bierze Zenon - Cóż to za scena ro- gdzie pracuje. 
lalkę, ogl4da ją.... Zofia stoi przy .dzinna? Jerzy - Ty tam mateczko nie 

_oknie i 1chce ukryć łzy). · , Jerzy - Ojczel pójdziesz. Ja go postaram si~ 
- Zenon. -:. Pięk[la lalka. Widać Zenon - Przestań chłopcze, zwrócić ojcu. 
nie źle w~ się powodzi. A gdzie lepiej kup mx jeszcze pół butel- (ogląda portfel z którego wy- · 

- Marychna? · ' ki_. .. tylko~ z białą etykietą, r.ozu- suwa się kartka). 
Jerzy. - "Siostra bardzo cho- rmesz. Jerzy - Zobacz:! Mamo 1 Jest' 

, ra. Zapalenie płuc. Pani Ewa za- (Zenon w tym mo:niem:ie wyj- tu iakaś notatka ojca. -
brala ją do siebie. Całe szczęście, muje z zanadrza portfel napcha- Zofia - (bi.en:e kartkę lecz 
bo tu w tej parze od bielizny, w . ny 500-kami i 'tysiącami). zwraca ją synowi ze słowami). · 
tym przeciągu z pojedyńczych (Jerzy robi, ruch jakby chciał Przeczytaj, bo przez łzy nie wU 
drzwi n.le wytrz~ałaby spew- rzucić się na ojca). dzę. · .~ · 
nością. Na łekafza trzeba było:.. · Zenon - Masz tu tysjąc zło- Jerzy - (czyta). Synu! Oskar ... 

Zofia. - Jerzy zostaw kocha- · tych. Kup tego boskiego nektaru, Żenie twe jest cięższe niż wszyst-
me. serdelowej, musztardy i chleb i ki~ więzienia, , a odepchnięcie 

Jerzy - Poczekaj Mamo. _ pudełko „Czesterfildów'" mnie przez.-m3.tkę je6t boleśniej~ 
Zenon~ No tak, bardzo przy- Jerzy - (Bierze w dwa palce sze niż wszystkie razy życia. J~ ' 

kro
1 

ale ja.jak wiecie w tej chwi- . pieniądze, jakby go parzyły i wy li możesz synu, cofnij swe oskar-. 
li mało zarabiam, właśnie okrad- chodzi. ż.enie i przyjdź po mnie (gdzie -
li mnie w pociągu. Zenon - (Wstaje i z obleśną wiesz), wrócę do domu jako mar_ 
(Mówiąc to szuka po kiesz~- miną. podchodzi do Zofii chcąc nątrawny, ale ojciec. Czekam S\'1 

niach i vl kamizeke, wreszcie · ją obj2ć). nu na twoj~ decyzję, trzy dni. 
wyjniuje banknot 500 zł. i rzuca Zofia - Nie dotykaj mnie. Pieniądze są . do twojej dyspozycji 
.go na stół). · . ' - Zenon - Widzisz jakiś ty oskarżony 

Zofia·- · (szybko). Zabierz to, ptaszek ... Żoną moją jesteś, mam .(Zofia i Jerzy stoją . jak urz~ 
ja nie potrzebuje, damy sobie ra- ·prawo. - - · c:z:eni). 
clę. , Zofia - (Z obrzydźeniem i ' Jerzy - Mówiłem mamo, że l 

Jerzy - (p~trzy na ojca hvar- rozpaczą odpycha go). Nie, nie trzeba było zrobić tq cięcie. 
dym '"'.zrokiem). Ja matce dopo- iestem już od dwuch lat twoją (słychać pukanie). , 

. mogę, ponieważ dzisiaj pierwszy zoną. . rarnZ.ofia - Kto ~am? już otwiei 
raz dostałem honorarium .z.a mój (Wpada Jerzy fiiosąc butelkę). l 
ai:-tykuł przeto stawiam ćwiartkę Zenon - Dawaj, dawaj. Ewa - (wpadą, ucieszona).} 
OJCU. • Jerzy__..::. (chwilę patrzy na oj- Zocha! Zocha · kochanie, głowa.l 

Zófia - Synu! (robi ruch rę- ca potem bierze butelkę i ciska do góry. Marychna· ma 37 . i juil 
koma . jakby chciała odpędzić ją na ziemię). . drugi taz poprosila o jedzenie~ 
widmo od siebie). . Zenąn - (wzburz.ony). Co ro- '\Vyobraźam sobie jak jutro zo„1 

Jerzy - (Bądź spokojna ma- bisz szaleńcze! (scłiyla się jakby baczy tą lalę, co będzie radości. •• 
mol Wydobywa z u kufra · chciał nabrać wódki w garść). U.. (spotrz.ega dziwne mmy Z..>fii i! 
ćwiartkę wódki), ze stolika szaf- cieka trzymaj, może coś się jesz• Jerzego i portfel rozłożony na 
ki kawałek chleba, kawał kaszan- cze uratuje. stole). Co to znaczy? C.o to za 
ki i ogórek. Stawia trzy kieliszki, Jerzy.:__ Wódka dla pana jest portfel?! 
talerzyki, nóż i widelec). . droższa, aniżeli iego dziecko, któ (Zofia ze łzami .w oczach po„ 

Jerzy - Jerzy! proszę cię nie rego życie o mały włos nie ucie- -da.je Ewie kartkę Zenona. Ewa 
nalewaj dla mnie, wiesz, że ja nie klo... . czyta szybko i rzuca się na szyfę 
piję. ' Zenon - (podchodzi do Je- Zofii, pr~ciskaią.c do siebie tak-. 

Zenon ·- (rubasznie), schyla- rzego i chce gó złapać za rękę). że Jerzego, mo '1 powołi patrząc 
jąc się w ~stronę żony mówi Jerzy - (odsuwa się kilka na publiczność). ' ' 
drwiąco). No! Ale dzisiaj przv krokó\V - podnosi rękę do góry Ewa - Oskarżenie syna jesb 
tej okazji, że twój syn został li- i mówi głośno i dohitnie). cię~ze od najgorszego więzienia.I 
teratetn-'!-ZY dziennikarzem mu - Oskarżam Cię Ojcze! - Jerzy - Lecz kryzys sznęślioj

1 

· 
sisz się napić. Zenon - Co!... wie minął. Jutro idę po ojca. ' 

Zofia. - (odsuwa kieliszek ·i- (Jert'y i Zofia patrzą na Ze- Zofią - Idź synu ... 
dzie za firankę, udając, że coś nona). . · _ ' (Zofia obejf!luje syna i przy:-; 
pilnie robi). · Zenon - (chwyta. się rękoma jaciółkę). 

Zenon-:-_ W twoje ręce synu. za głowę, chwilę chodii po po~ KURTYN.A 

/ 
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Wiciarze Kielecc·y w ak·cji · parcelac·yjno osadniczej 
Osadnictwo spółdzielczo-parcelacyj­

ne zostało przyjęte przez czynniki 
społeczne woj. kieleckiego z uzna-

• r 
ruem. 
Zastrzeżen ia i wątpliwości, „ jakie 

nasuwały się przy omawianiu tej for­
my zasiedlenia majątków poniemiec­
kich, dłuższy czas nie zezwalały na 
z.apoczątkowame akcji osadnictwa w 
kilku powiatach. 

Zdecydowany wpływ na rozwoJ 
osadnictwa spółdzielczo.parcelacyjne­
go wywarł Woj. Zw. Mł. W. ,,Wici". 
W porozumieniu ze Zw. Sam. Chł. zor 
ganizował aparat instruktorski w 
uzgodnionym zakresie i poprzez Zarz. 
Powiatowe Zw. Ml. W. powołał w 
większości wypadków Powiatowe Ra­
dy Społeczne i Radę Wojewódzką. 

Doceniając znaczenie zasiedleni!\ 
Ziem Odzyskanych Związek zapoznał 
swych członków w szeregu okólników 
z zasadami i warunkami osadnictwa. 
Na wyniki niedługo trzeba było cze­
kać. Ruszyły na Ziemie Odzyskane 
delegacje zwiadowcze, rezerwując 
majątki dla osarlników prawie ze 
wszystkich powiatów. Jll.ko jedna z 
pi.erwszych wyjechała w kwietniu br. 
delegacja z pow. częstochowskiego, 

Nie zawsze delegacje były przyj­
mowane przychylnie. Dotychczai;owi 
admini3 .ratorzy majątków, występo­
wali wrogo 'do członków dele!{acji, nie 
pozwalając im oglądać majątku tak, 
że często wracali bez rezultatów. Go­
rzej przedstawiał się wyjazd osadni­
ków i zajmowanie przez nich folwar­
kow. Np. z pow. częstochowskiego 
wysyłani byli ludzie przypadkowi, nie 
rolnicy. Pow. Rada Społeczna, zorga­
nizowana bez udziału przedstawicieli · 
i-eprezentujących interesy chłopa i 
urz.ędnicy PUR-u, licząc na efekt nie 
.przeprowadzili selekcji. Ci pseudo­
osadnicy widzieli w wyjeździe jeszcze 

. jedną sposobność do przywiezienia 
czegoś z „zachodu". Nic dziwnego, 
że powracali z niczym, rozczarowani, 
siejąc przeróżne plotki dla usprawie­
nia swęgo powrotu. 

Funkcjonariusze PKP często prze­
dłużali przejazd transportów, co -wy­
bitnie ujemnie wip}yv(ra na przebieg 
osadnictwa. 

Zaistniała pohzeba utrzymania 
łączności i zaopiekowania się rodzi­
nami, które osiedliły się i zaczęły pra­
cę na nowych gospodarstwach. 

Woj. Urząd Ziemski w . porozumie· 

niu z Radą Społeczną wysłał swego 
delegata do kolonizowaneg& woj. 
szczecińskiego, który przebywał tam 
do końca października br., informując 
Radę Społeczną w Kielcach o położe­
niu osadników i ułatwiając im wżycie 
się w tamtejsze warunki. 

W okresie pełnego rozwoju akcji 
osadnictwa przystąpił do czynnej pra­
cy Z. M, W. dając kilku instrukto­
rów. Pełna współpraca Zw. M. W~ 
„Wici" ze Zw. Sam. Chł. przyczyniła 

· się do usunięcia . wszczynających się 
tu i ówdzie tarć, na tle prymatu w 
tworzeniu aparatu instrukt6rskiego, 
powoływania Rad Powiatowych i kon­
tynuowania pracy. 

Powiaty Ż~iszczone podczas działai1 
wojennych i o ubogich glebach dały 
najwięcej chętnych na przesiedlenie 
się. Brak jednak inwentarza żywego, 
tak w kolonizowanych majątkach, 
jak i w gospodarstwach wyniszczo­
nych przez okupanta, jest zasadniczą 
przeszkodą w zagospooarowaniu obej. 
mowanych folwarków. To też w wie­
lu wypadkach osadnicy wracali, lub 
po rozważeniu wstrzymywali się od 
wyjazdu, mimo, że uprzednio wysłane 

Z akcji parcelacyjno osadniczej w wojew. _warszawskim 
\ . ' 

Akcja osacimctwa parcelacyjno-
spóldzielczego na majątkach ponie­
mieckich ru::.zyia w maju 1946 r. Po 
powola:iiu \V oJ ewodzkiej Rady Spo­
łecz11ej, w sJUad której wchodzą 
przedstawiciele :::.amopomocy Chłop­
skiej (przewodniczący), Z. Walki 
Młodych (zastęvca) ·oraz Wici (sekre­
tarz) i jako c~1onkowie przedstawi­
ciele Urzędu L'..1emsklego, O,M.T.U.R. 
Zw. Spółdzielni R P„ Urzędu Woje­
wódzkiego, ~iura Rolnego i Z. N. P. 
przystąpiono do organizowania po­
wiat<?wych rad społecznych i zaanga­
żor-'ania instruktorów, - aparatu 
wykonawczego powiatowych rad spo­
łeczn_ych. W obecnej chw1li we wszy­
stkich powiatach woj. warszawskiego 
istnieją P. ·R. S., oprócz ~akowa M„ 
gdzie mimo bterwencji instruktorll. 
u miejscowych władz nie udało mu 
się jej zorga!Wzować oraz w pow. 
Działdowo - gdzie brak jest zainte­
_resowania sprawami przesiedleńczy. 
mi. Powiatów , w woj. warszawskim 
jest 21. 

· Dotychcza~owe rezultaty akcji par­
celacyjno-osadrticzej na dzień 31 paź­
dziernika' br. przedstawiają się nastę- · 
pująco: 

delegacji wysłano 187, 
zarezerwowano majątków 121, 
obsadzono majątków 54, 
wyjechało na majątki rodzin · 745 

osób 2.765 , . 
zabran&: kom 98, krów 271 , świń 

452, owiec 85, kóz 34, drobiu 1,877 - ' 
oraz bwentarz martwy jak wozy, 
pługi itp„ żywn"M. z.boże, ziemniaki. 

Na pierw~?ym miejscu stoją:. 
Garwolin. kt:i,·y przesiedlił 199 ro­

dzin oraz.. Flawa, która wysłała 168 
roozin. Grupv wyjeżdżające po obej-

na terenie pow. Mława nie utrzym~ 
ły się i przeszły na _gospodarkę indy­
widualną. 

Zagospodarowanie się grll!p na zie­
miach pofolwarcznych jest różne. W 
zasadzie jest moc trudności, brak ka­
pitałów, inwentarza, budynków, zie­
mia leżąca odłogiem jest wyjałowio­
na, pojawiła się plaga myszy i t. p. 

• Trµdności te - choć · poważne - są 
jed·nak do przezwyciężenia. 

Na 745 rodzin wróciło z powrotem 
48 rodzin z 4 majątków. Przyczyną 
powrotu w dwóch wypadkach było to, 
że wyjeżdżające . delegacje nie były 

· pouczone, 'co mają prawo -zatrzymać 
na zajmowanym przez siebie mająt-­
ku. Zarząd Państwowych Nierucho­

, mości Ziemskich ma prawo z majątku 
podlegającego parcelacji zabrać in­
wentarz martwy, który będzie mógł 
w'ykorzystać (maszyny parowe itp.). 

Kiedy osadnicy nie zastali tych na­
rzędzi, a~bo gdy 3e· w ich obecności 
zabierano, byli z tego mocno niezado­
woleni i wrócili. W pozostałych wy­
padkach powrót miał miejsce na sku- · 
tek niewl·aściwego załatwiania spra­
wy przez czynniki powiatowe (pow. 
U5tróda). · 

W nadchQdzącym sez1lnie zimowym 
należy zwrócić uwagę na możliwości 
otrzymania ziemi na Zachodzie, przez 
opracowanie od€zw dp · ludn&Ści o ce­
lu akcji parcelacyjnej . ora:z u kogo 
lIJog;ą zasięgnąć informacji , w powyż­
szych sprawach. (P. U. R., Wici; 
S. Chłopska, Z. W. M.). 
. Ważną jest rzeczą zorganizowa:iie 
kontaktów z ludno~ścią przesiedloną, 
która może przekazywać bezpośred­
nio informacje o możliwości~ch otrzy,. 
mywania ziemi na Zachodzie. 

Fr. Stolarski. 

. rzeniu uprzc.lnim majątku, decydują 
się na parr-1>i'1d~ bezpośrednią. Na 
t eren ie wr>; \'. r: ,·~zawskiego zorgani­
zowano sp 'iP 'l•1iP na Ziemiach Sta­
rych w pow i.Thnva (3) i w pow. S1l­
kołów (1 ) . 7. t.vcli tylko s.rółdzielnia • 
z pow. So1rn!f1w v.yslana rra majątek 
Altkirch go;;n(}rlorn je jako spółdziel­
nia. Inne spć-ldzielnie zorganizowane 

,:ak wygl~daly przed wojną polskie stadniny państwowe. Być może, 
że dochowamy się jeszcze podobnych w państwowych majątkach: na za-

' · sobnych w pastwiska Ziemiach Odzyskanych 

delegacje zarezerwowały dla nich 
majątki. ' 

Pierwszym objawem· rozwiązania 
tego problemu był wniosek wysunię­
ty na Walnym Zjeździe Woj. Zw. Ml. 
W. „Wici" w Kielcach nawołujący 
szerokie rzesze Wiciarek i Wiciarzy 
do obejmowania gospodarstw rolnych 
w ramach akcji osądnictwa spółdz.­
parc., z tym, że wnosiliby do nowych 
gospodarstw tak zwane „wiano" w 
-postaci koni, krów i t. p„ aby móc 
w kilku latach stworzyć samodzielne 
gospodarstwa rolne. 

Nowo za.projektowana forma osad­
nictwa pracowniczo - parcelacyjnego 
rozwiąże całk.owicie trucftiości powia-

.,Jów przyczółkowych. · I z pewnością 
na wiosnę wyjadą liczne rzesze mało­
rolnych, do dzisiaj mieszkających w 
budach zbitych z resztek ocalałych 
domostw. 

Woj . ... kie1eckie ma również przy­
kłady dobrze przeprowadzonego osad­
nictwa. W ·powiecie koszalińskim zo­
stała zorganizowana wzorowa spół­
dzielnia w majątku Tymienica, przei 
osadnik9.w z pow. kieleckiego, pow­
sLa"ło tam równiet" Koło M. W. ;,Wi­
ci", o czym tlowiedzieliśmy się z ar­

. tykułu kol. Makieły, zamieszczonego 
w jednym z poprzednich numerów 
„Wici". Powiat Jędrzejów przesiedlił 
kilka grup, posiadających dostatecz-

· ną ilość inwentarza żywego, co ułat­
wiło im szybkie zagospodarowanie­
objętych majątków. Osadnicy z pow. 
Częstoclfowskiego otrzymali z prze­
jętego majątku i z przydziałów 
UNRRA tyle inwentarza, że mogli 
przystąpić do pracy na indywidual­
nych · działkach. Są to tylko przykła-

' dy, w większości wypadków osadnicy 
' nie . mają iilwentarza i borykają jię 
z trudnościami uzyskania potrzebnej 
si:ły · pociągowej do zaorania i zasia­
nia rozległych obszai;ów. 
. Dotycl!czas w ramach akcji osad­
nict:wa - spół.-parcelacyjnego przesied­
liło ' się z -woj. Kieleckiego 1208 ro­
dzin. · Najwięcej wyjechało z powia­
tów: . ,;Kieleckiego, . Opatowskiego, 
StoP.nickiego, Sandomierskiego i Ił- . 
żec~i€go. Najmniej z pow. Kozieni­
ckiego i Włoszczowskiego na skutek 
specyficznych stosunków panujących 
w tych powi;itach, bądź też z powo-

. du niepopularności instruktorów, z·e 
względu na ich inną · przynależność 
organizacyjną. 

W niedawnym okresie a!aków dy­
plomacji an_gielskiej na nasze granice 
zachodnie, kiedy cały kraj protesto- · 
wał przeciwko tym wystąpieniom na 

, licznych wiecach i manifestacjach, 
chłop kielecki wyraził najwłaściwiej 
zrozumienie doniosłości zagadnienia 
Ziem 'Odzyskanych, bowiem w tym 
okresie wyjechała na majątki ponie­
mieckie trzecia część dotychczas prze­
siedlonych z woj. Kieleckiego a więc 
przeszło 400 rodzin. 

Nie jest to dziełem przypadku; wy­
jeżdżaji}cy doskonale zdawali sobie 
sprawę z kwestionowania przez pew­
ne czynniki naszych praw do Ziem 
Odzyskanych, jednakże odpowiedzieli 
na to - właśnie wyjazdeµi w celu 
objęcia tych ziem na zaws7:e dla Pol­
ski. 

Chłop gospodarujący na skrawku 
ojcowizny, nie da się odstraszyć szep­
tanymi wiadomościami o trzeciej wo.i­
nie, od zdobycia na własność kawałka 
ziemi gwarantującego mu samodziel-
ność i jaki taki dostatek. . 

Czerwiec Jan 

• 
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Przeqlqd wydarzeń 
spoilowvch 

Nadzwyczajna s~sja budżetowa 

Państw. Rady W. :F. i P. W, - Kon"' 
ferencja dyrektorów Wojew, Urzę-

dów W. F. i P. W. 
Na czoło ostatnich wydarzeń na- ~ 

szego życia sportowego wysunęła się , · 
...:..naidzwyczajna sesja budżet. Państwo- •· 

wej Rady W. F. i P. W. i konfere~ 
eja dyrektorów Wo-jew. Urzędów 

'NY. F. i P. W,. w 'Warszawie .(16 - 20 
bm.) . 

Na sobotnim nadzwyczajnym po. 
siedzeniu uchwalono budżet P.U.W.F, 
i P. W. w W)!ls. 495 milionów zł. 

Państw. Ra.da w trosce o uruezy­
wistnienie powszechnego obowiązku 

w. f. powzięła jednomyślną decyzję 

zwrócenia się do Krajowej Rady Na­
rod. z wnioskiem o podwyższenie bud­
żetu Państw. Ul"l!ędu W. F. i P,. W. 
do sumy 1 miliarda zł. Państw. Rada 
stanęła na słusznym stanowisku, że 
obecny budret na cele w. f . i p. w. 
powinien wynosić co najmniej 1 proc. 
budżetu ogólnego państwa (taki :Pro­
cent WY'IlOsił bu<lżet P.U.W.F. i P.W. 
w r. 1939). Wprowadzenie w czyn 
Dekretu o powszechnym obowiązku 

w. f, i ·p. w. 'wymaga dużego wkładu 
picniężńego w akcję powsz.echnego 
sz.kolenia, remontu i budowy nowych 
urząd-zeń spottowych jak i wYdatk6w 
na raz.prowadzenie wielkiej ifo·śei 

sprzętu sportowego. Z pomocą przy. 
szło już w tej chwili Ministerstwo Od­
budowy, przyznając na urządzenia 
sportowe w ramach własnego budże­
tu 50 milionów zł. W budżecie Min. 
Oświaty znajduje ..,!!ię pozycja na cele 
w. f. w sumie 23 milionów zł., a Min. 
Zdrowia przewiduje ok. 20 milionów · 
zl. Osobnym zagadnieniem jest ure­
guJ.owanie świadczeń , samorŻąd6w, 
któire winny rla cele w. f. przekazy- . 
wać pewne sumy. 

. . 
Rzeczą koniecziną jest, aby jedyny 

organ planowania pow.szechnego w. f. · 
i p. w. - Państw. Rada W. F. i P. W. 
- roiporządzał wszelkimi fund'usza· 
mi Skarbu :t>aństwa; przeznaczonymi 
na cele w. f. Faworyzowanie niektó­
rych związków sport. czy organiza­
cyj przez przyd-zielanie różnych spe­
cjai.nycb Subsydiów przez 'riiinister~ 
&twa, działo się tylko z krzywdą dla 
iinnych i '(»wszechności w. f. i sporta. 

Konferencja dy.rekt<>rów Wojew 
Urzędów W. F. i P. W. trwająca 
3 dni obradowała przede wszystkim 
nad stworzeniem programu realizacji 
pows~echnego w. f. i sportu. 

Kiedy z nastaniem ' jesiennej 
słoty i chłodów zamiera ruch boi-

, skowy, sport przenol'i się do sal 
gimnastycznych (rzadko hal 
sportowych) lub z braku tych 
urządzeń sportowych - zwłasz­
cza na wsi - zmuszony jest „du­
sić się" w ciasnej salce świ.etlico­
wej_na ·ćwiczeniach o małych wa­
lorach ruchowych dających jed­
nak moŻI)ość przyjemnego spę­
dzenia dasu na swobodnej roz­
rywce w gronie kolegów. Dobrze 
zorganiz~w~na praca świetlicowa 

. atrakcyjh9śś zabaw i gier odciąg­
nie od kuszącej a jakże pustej, źl~ 
często kończącej się zabawy w 
karczmie. 

Ale oto z nastaniem opaąów 
śnieżnych i ·mrozów przybywa 
nowa okazja pełnego wykorzy­
stania sportów zimowych na wol­
nym. powietrzu. ·Trzeba tylko 
przełamać tradycyjne lenistwo, 
każące przesiadywać w zaduchu 
izby, w którym organizm prze­
ciepła się i staj,e si~ _ wrażliwym 
na. przeziębienia. . · 

Sporty zimowe: saneczkarstwo, 
narciarstwo, · łyżwiarstwo, hokej 
na· lodzie są prawdziwym dobro­
dziejstWem ·dla luqn~ści. strefy 
umiarkowanej, dając masom mło-

. dzieży wysoki stopień zaharto­
wania. Jako ćwiczenie, narciar-
5two n. -p. zbli,ża się do ideału 

· wszechstronności. · Stosunkowa 
przytem taniość prżyborów, zwła­
szcza gdy chodzi ·o możliwość 
produkcji nart w własnym zakre­
sie, powinna . zainteresować ma­
sy młodzieży zwłaszcza wiejski.ej 
do powszechnego uprawiania 
tych ćwiczeń tym więcej, że o­
prócz walorów zdrowotnych ma 
narciarstwo, (jego forma turysty-

Hajlepsi le~koatleci - Polscy w roku 1946 
Sezon lekkoatletyczny zakończył 

Jię, 
Poniżej podajemy najlepsze wy­

niki uzyskane przez lekkoatletów, 
pol~kich w roku bieżącym, 

Bieg 100 mtr. Rutkowski czas 10,7. 
Bieg 200 mtr. Rutkowski czas 22,3-
Bieg 400 mtr. PiaskÓwy czas 51;2. 
Bieg 800 mtr. Staniszewski czas 

1,58,0. 
Bieg 1.500 mtr. Staniszewski czas 

4.098. 
Bieg 5.000 mtr. Kwiatkowski czas 

15,15,6. 

Bieg 10.000 mtr. Półtorak czas 
33,51,6. . 

· Bieg 110 mtr. przez płotki Haspel 
16,1. • 

Bieg 400 mtr. przez płotki Puzio 
59,1. 

Skok w dal -Adamczyk 702 cm, 
Skok wzwyż ZwoJiński 179 cm. 
Skok o tyczce Morończyk" 380 cm. 
Trójskok łł'ofman M-. 14,06. 
Pchnięcie }rnlą Gierutto 15,2J. 
Jłzut· dyskiem Gieruttó 43,81. 
Rzut„ oszczepem Mikrut 56, 70. 
Jbut .młotem :Kozubek 51,02. · 

rf~ ł „,. -~, ; ! 

ZIMOWE 
czna) bezsprt8',zne znaczeni.e u­
żyteczności :i ~t.it:>wej jako środek 
lokomocji w okolicach gó:rzy­
stych i terenach o obfitych opa· 
dach śnieżnych. Zalety te uznały 
anni~ wszystkich państw, które 
posiadają chociażby niewielkie 
przestrzenie o śnieżnej zimie. Od­
di:iały narciarskie w czasie zimo­
wej kampanii sp,ełniały doskon~­
le zadanie jako ruchliwa siła u­
der%eniowa, dla której w tej ~o­
rze nie było przeszkód tereno­
wych, jako wreszci~ plutony służ­
by łączności, zwiadów i t. p . 

Konieczność unikania przesia­
~ywania w zamkniętych ubika­
cjach w porze zimowej, taniość 
przyborów sportowych przy za­
stosowani u wyrabiania go we 
własnym warsztacie, wreszcie nie­
ocenione walory zdrowotn.e i wy­
chowawcze, winny być zachętą 
dla nas do upowszechnienia tych 
ćwiczeń i · majść się_w progra­
ma~h naszych zajęć w. f. i spor­
tu w porze zimowej. 

Lektura · dot. sportów zimo­
wych. Pod.ręczniki nabyć można 
w księgarniach. W nawiasie cena 

orientacyjnć\, która moż.e wahał 
się czy ulegać zmianie. . 

M. Zaruski, gen. - Przewod­
nik po terenach narciarskich Za• 
kopanego i Tatr Polskich .. G. K. 
:w. ~ 

W . Ziętkiewicz - Sprzęt nar-. 
ciarski, wy9. III. G. K. W . (45 
zł.) . 

E. Nehring- Zasady łyżwia... 
stwa. G. K. W. 

W. Krygier - Hokej na lodzi~ 
(56 zł.). - ' 

W. Bublewski - Żeglarstwo 
w zimie (ślizgi lodowe i śniego­
we, Żagle do jazdy na łyżwach i 
nartach) (60 zł). , 

Jankowski Łyżwiarstw• 
(70 zł.). .; 

Kasprzyk • Czech - Narciar 
ska zaprawa . (150 zł .). 

P. Z. N. - Instrukcja narciu. 
stwa nizinnego (30 zł. ). 

J. Skład - Nauka narciarstwa 
metodą 'równo~egłydi nart. (170 
zł.). 

Pietkiewicz .,..- Nauka jazdy na 
nartach (210 zł.). · 
Radło - Nauka narciarstwa 

(60 zł.). 

z życia organizacyjnego sekcji spnrtowycb 
Koleżanki i Kolegów, na któ· 

rych barkach spoczywa ciężki 
ale ~szczytny obowiązek pracy 
sportowej w Kołach, prosimy o 
krótkae wiacfomo~ci <> ich pra~y 
i przejawach życia sportowego 
wsi. 
U~ieszczane na ł~rnach „Wi­

ci" notatki o pracy w_ sekcji 
sportowej, wspomnienia z życia 
obozów i. kursów w. f., sprawo­
zdania z organizowanych im­
prez, zdjęcia fotograficzne; wra• 
żenia z wycieczek dadzą poględ 
na całokształt naszej pracy spor· 
towej. Dqbre wyniki jak i napo­
tykane trudności, szczęśliwe po­
dejścia do nich i rozwiązania 
znajd!'} swój wyraz· w notatkach 
i będę naukę dla innych: Szuka· 
jęcy wzoru znajdę go tu tak sa­
rno, jak zakłopotani znajdę przy­
kłady na sposób rozwięzania 
wielu trudności{ 

W sprawach trudnych d-0 roz· 
więzania, . wymagaj~cych wska­
·zówek i porad - pro~rny zwra-

„ 

cać się \\rpr06t do Zarządu Głów­
nego (Wydział W. F.-# skf!d 
otrzymacie ~dy i 'pomoc. 

Sekcja sportowa Koła Wid w 
Lubiewie, pow. Tuchola {Woj. 
Porn.) liczy 60 członków, którzy, 
ćwiczę się w grach sport., lek.J 
kiej atletyce 4 tańcach narod~ 
wych pod kierównictwern kol.' 
Zb. Kamińskiego. W tym rok11 
ukończył on z wynikiem b. do­
brym 4 tyg. obóz w. f . organiZOd 
wany przez PUWF i PW. Sekcjll 
posiada 3 piłki, siatkę . oszczep, 
dyski, kule i inny sprzęt jak sto.. 
jaki i poprzeczki i t. p. wykonane 
we własnym zakresie. Daie si~ 
we znaki brak odpowiedniegQ

1 
boiska (ćwiczenia odbywają się.i 
na dziedzińcu szkolnvm), ale i tę! 
sprawę trzeba bedzie załatwie 
na wiosnę. Sekc!a ma za so~ 
systematyczny trening przepro­
wadzany tłwa razy w tygodniu; 
kilka rozgrywek, zawody spor~ 
t~we i „łudowe iO'fzvska sportow 
we" w .dniu święta Ludowego"~ 
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I Polska w tygodniu 
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OLBRZYMI STIBJK W AMERYCE 

P.rzcmys1 Stanów Zjednoczonych 
postawiony został przed jednym z 
i1ajpowaiRiejszych kryzysów, jalcJe 
miały miejsce od chwili zakończe­

/nia wojny. 
Oto wstrzymało si-ę od pracy łOO 

j lysięcy gór.nikóv.-. Strajk ten pozba­
wił Stany Zjednoczone opału naj­

: mniej na pół roku. Strajk był za,po­
wiad::iny pr7-ez organiwc.ię z.awodo­
.wą górników już na długo .i:rzcd jc­
gó roz~cz~ieu1 się. Pomimo, iż 
oficj!lloy termin rozpoczęcia straj­
ku wyznacztrns przez Orf':m'izację 
górników był inny,-już na jednri i;!Q­
bę przed t1'ln term.inem 31 pr.~ccnt 
pro<iukcji węgla ·~y Stanach Zjedno­
czonyd1 'Lyło wstrz!>mane. 

Poworlem strajku, do klórego na­
woł;rwał pt'f.e,\·:icll1icuwy ' zwi:izku 
górników amer~· ka11skich - Lewis, 
~est fakt w~·;ga~niet;ia nmo·wy zhio­

. rowej pomięd7~· właścicielami ko-
palń, a robatnikami. Przewodnicz'1-
cy związku górnikó\v zażądi.ł, ahy 
górnicy zaprzestali pracę do chwili 
pud1li.sania prz.ez właścicicłi kopalń 
nowej umowy. 
Rząd amerykai1ski wszvstkimi ~i­

łam i pragaął zapobiec katastrofie. 
Doradcy prawni rz:idu USA starali 
się wszelkimi sposobami znaleźć od­
powiednią ustawę, .któraby zmusiła 
do ttłcgfości 1:i-rzewodniczącego związ 
ku górników Lewisa. . 

Lewis 11atomias postanowił nara­
zić się na karę wysokiej grzywny i 
więzienia, a nie ugii.ić się. . 

Decyzja sądu federalnego posta­
wienia Lęwisa przed sądem,nie za­
pov>-iada' ani szyhkiei:o ·wyroku, ani 
też rychłego zakoóC'zenia strajkti. 
Jeżeli zapadnie wyrok przeciwko 
L~wisowi w pierwszej instancji, o­
że o.n apelewać do druqicj, a potem 
do s(}:iu najwyższego. Procesy więc 
mo~ą potrwać dh1'.!ie miesiące. 

W zwiąi:ku ze strajkiem w Jlr7..e­
mrśle węglowym od wtorku obo­
wiązuje w St. Zjednoczonych za­
ciemn· enie, podoł,nie jak w czasie 
wojny. _ 

Strajk górników amerykai'iskich 
jest bardza poważnsn1 wydarzeniem 
politycznym. ~nty św:at wi1:c ślN.l:t.i 
go z <;iekawoki:). 

BRA BIA POTOCKI PRZED SĄDEM 
W ostatnich cwsach ·stała-się głoś­

na w całym kraju sprawa .:.karb6w 
h rahiego Andr.r.eja Potockiego. _Jak 
wiadomo Poloclj zapakował w kil­
kudziesięciu skrzynłach bezcenne· 
skarhy sztuki, jak obrazy najwięk­
szych naszych ' artystów malar'lly, 
stare druki, porcelanę i t. p. i trans­
portował w stronę · granicy, rhcąc 
je wywieźć z Polski, by zagranicą 
hulać i prowa,dzić sobie beztroskie 
życic. Wl„dze l1czpi!'czc11stwa zdą-'. 
·żył~· .i<'".fnak prz<'s.7\odzić tej wk>Jk:iej 
kradzieży. Skarby zaaresztowano. a 
obecnie otwarto id1 wystawę . ~fu­
zcum .N:irodowvrn. -

Sam zaś hr. ·Anrtrzcj Potocki, za­
trzymany w areszcie,' sianie prze<! 
sądem ,,, grudni:.!. ::ilbo w stycznit1 
roku przyszłego. Prokur::itura Try­
bunału Naródo-wcr n przysumil::t juz 
do sporz~±:e:nia aktn o-;karż~nia. Jl.o 
tocki bf;'<lzie oclpowh1tłał za U!->iłn­
wanir nielegalnego przckróezc11i.1 
'granicy Po.Iski. fał-siowanie doku­
mentów i lmntiikt z 0r~;:inizacjarui 
pod7i<'mnymi, które ja'; whdomo 

' miały skrzy1łie 1. bezcennymi skarba­
mi· p-1.csznmklować przez teren gra 
niczr>y. 

W -;prawie tej przesłuchano już 
wiciu świa<łltó\•: i <;kompletowano 
boi::c:y materiał dowodowy. W naj­
bliższych dniarh !Jędzie o~łoszony 
ostateczny termin prQ1~csu, na który 
społcl'7c!istwo oczekuje z t1iecicrpli-
wości:i,. · 

' ' 
\ 

160 TYSIĘCY POLSKICH 
żOLNIERZY ZA G:RA:Nl.CĄ 

Na tcren'ie Wielkiej Brytanii prze-
. b}·wało blisko 109.00U żołnierzy pol­

skicll. W Niemczech znajdowało się 
20.<ł79 iołnierzy, we Włoszech 
18.669, na środkowym' ·schodzie -
ti.369 i we Fraucji - 5-229. Ogółem 
w tej cb,'dli przeby,wa. poza grani­
cami, zdała od OjczyZ1Jy 159.637 żoł­
nierzy polskich. Wraz z żołnici-~a­
mi przebywa 6.834- zalcżn!>'Ch od mch 
kobiet i dz icci. 

'Większość z tyrh żołnłc1:-7.Y' nrn;i 
już siedem · Jat mundur i karahin 
i · tuia się daleko od domu i rodzi­
ny, po obc·ym świec.ie .. Wi~~szo~ 
kil· bo\viem porwała mob1l1za.cJa 
1939 roku, wygnał · z :domu na tu.I' 
larzkę i na bój „za nasv.ą i waszą 
\volf1ośc !" tragiczny wr.7.·csień. 

Dotychczas 55.000 żołnierz'' pol­
skich wróciło do 1...-aiu, 3 .74.9 erni­
f{rowało do innych krajów, w tym 
3.006, do Kanady. 3.S3.f żołnierzy na­
szYrh ZO!il!lło już zaJrudnionycb 
·w· W. Brytanii. 
Ol~nic annia brytyjska jest przy­

gotowana do prz.rji:cia w _swe sz~­
regi 10.000 żołnierzy polskich pom• 
żej 30 lat. Połowa z-nich jest nie7.o­
natvch żonaci uś bedą . mieli me­
żnoŚć ~prowadzenia swych rodzin. 

RADIOWY­
UNIWERSYTET· LUDOWY 

Dnia 2 grudnia Polskie Ra~io 
w progr1.1mie ogólłl"opolskim ;ozpo-

czeł0 wykłady Radiowe.go Umwer­
sytetu Ludowęgo. Zapoczątkowana w bież. roku akcja wstępna trwać 
bedzie do czerwca 19.fi r. ' Program 
·w,·kładów .obejmuje cykle z dziedzi­
ny nauk przyrodniczych, historii, 
literatury i socjoloqii. 

Na rnzie wvkładv odbvwać się 
będą 4 mzy ty~odniowo: \v ponie­
dliałki, wtorki, środy i piątki, obej­
mując 15-minulowe audycje od ~odi. 
22.00 do ·22.15. 

Organizacją R. U. L.-u zajmuje się 
Z-ca Dyr. okręgowego P. R. w Kra­
ko\.,·ic ob. Słomii1ski. Nad progra­
mem czuV.·a kofegimn. w składzie: 
prnf. ,dr. ·K. Grzyhowski, dr. J. Sie­
radzki, dyr. dr. Jerzy :Ronnrd Hu­
jański. 

Niezależnie i.>d wykladó\..,·, po­
cząws-zy od stycznia odbywać się bę­
dą stale scminari • których Y..ild::t­
niem będzie urtzicl:mie odpov•:iedzi 
przez -poszczególnych wykł::tdowl'ów 
w zakresie ich specjalności na listy 
shiChaczy. Or\ganizacja tych Scmi- -
nariów została poru<-zon:i prof_ •Ir. 
Henrykowi Mościckiemu, znanemu 
histnrykowi i prelegentowi 1~diQ..­
wcmu. 

PomYsłowi sh\·orzenia Rl.JL,u na- · 
leży jerlynie tyłku przyklasniić. \Vio­
sl;i 1raclinfoniz.:1"<ane . . oraz posz•·zc­
gólni włakkidc rarłia hęd~ mo~li 
wii:c lmrzystać z wykładów Radro­
wcgo Uniwersytetu Ludowego. T\11-
ko ... ' ile jest ly('h zr::idiofoniwwa­
nyeh WSi U nas i ... ~jJu ·Z pośró.d t~·ch , 
lmlzi. dla których wykłnr\y są prze­
znaczone, ma ni.eosi~alne szczęś„ie 
posindm~ - odhi~>rnik radiowy?. Ze 
SIJl"~ęlem radiowym w powojennej 
Pohre jest h!lrdzo smllłl10. Okupant 
skonfisko•.~ał i za~rahił tysiące apa­
r::itów. ·a dot:id u nas nie prorlukujc 
si(' nowych: Dziś radio u nas i~st 
dostępne tylko tcmu. kto pns: •t ' a 
tvsi,ire. nlho kto je zsznhrnwał n:i 
Zi('miach Otlzvskanvch . Wrzt·;·..,id 
wi('r · pt-zf'cl flllL-cm. - trzi>ha hyło 
zrndiofonizować wieś polsk1 ! • 

(j. m .. o.) 
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CHŁOPSKIEJ SPOŁOZIEtNI WYDAWN ICZEJ 
ODDZIAL W KIELCACH 
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poleca książki. .materiały piśmienne, gazety, czasÓpisma. Sprzedaż - ko­
mi1> - .kupno - zamian~. Kompletuje. biblioteki wiejskie. Wysyła ksiąźki 

poczlą na zamówienie. 
Składy główne na· województwo Kicleclde wydawnictw: 

1) Chłopskiej Sp(>lJzi~lni Wydawnkzej 
2) Ludowego Instytutu Oh\'iaty i 'Kultui.:y 
:i) Instytutu Wydawniczego „Pal}lcon" 
4) Wydziału Wydawnil'zcgo Zwi:izku Młodzieży Wiejskiej Wici R. P. 

„Wid". 

D~lszy ciąg wpłat aa akcję biblioteki 
:n. 
32. 
33. 
3(. 

35. 
36. 

37. 
3~. 
:rn. 

40. 

41. 

4.2. 
43. 

4.4. 

Powiatowy Związek :\Uodzieży Wiejsk. „Wici" w Grójcu ' 8.500.-
Koło l\lł . , W. „Wici" Dzięcioł~· bliższe p. Sterdy1i 3.5G6.-
Pow. Zw. Mł. W. „Wici" Ostrów Wlkp. . ~-- . • 18.930.-
Koło Mł. W. „Wici" Cianowice Małe p. Sk::l1J1 k. Ojco-

wa., po,v. Olku~z . . . .(., . . .. 
Koło ML W. „'Wici" Zawady, p-ta \\'ilanów, pow. W-wa 
Koło ftll. W. ,.Wici" Radków, P:la Radków, pow. Wło.sz-

, C'Z0'>\'3 • • ...) • • • • 
Koło Mł. W . ,.Wici" Szczawin, 'p-ta Gostynin . . • 
Koło Ml. W. „Wiej." Cisów, p-l!l D.crłów~ ilOW. Sławno 
Kolll Mt. W. „WL:i ' z~~·:.rze, i;-l:.t Kłoutick, p".>w. Czę-

stochowa . • . . . . 
Koło Mł. W. „Wici" Pawłowice, p-ta Pawłowice, pow. 

Sochaczew . . - . . . . 
Koło Mł, W. „Wici" Cieszyn, p-la i 1>ow. Cieszyn (koło 

, akademickie . . . . . . 
Uuiwersytet Ludowy w llachaniach . . . . 
Kolo Mt. W. „Wid" Korzenna p-ta Korzenna, pow. 

Nowy Sącz 
Koło Mł. W. „Wici" Zaslawire, p-ta Dobiesławice, 

pow. Piń<"zów 

W pierwszych dniach- grudnia nakładem 

„ Ch, o ps k i ,e j D r. ag.i " 

IJhaże ~ię 

R 
KAL E NDARZ NA ROK 

·t 9 4 7 ·, 
Wielki format 
O koło 
bogato 

350 stron 
ilustro,anych 

1.000.-
4.925,,--

2.000._:... 
8.003.-

980.-

1.000.-

5.562.- . !.> 

1.000.-
7.615.:-

2.500.-

lawłera wi2le ciekawych,' praktycz1ych ..... 
wiadomości . ni,ezbędnych. dla rolaika 

Cena zł. 100 -
Zamówiem!a z wpłatą · na!ei11ości należy kierewać 
na klato P I O J - 17 33 ·na adres: S~iłdzielnia 
Wydawnicza „lsiąika11 Warszawa, Aleja 3 Mai~ 36 

.. ' 

,. 
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KA:lElłDARZ L-UD·OWCA 
n a, r .o ·k 19.4 _7 

.~ydawnictWo · Chłopskiej Spółdzielni Wjdaw·~iczei_ 
wyszedł z druku - zawiera bogatą treść: porad gospodarskich na cały rok - artykułów facłiowo-rolniczych, Sl)Ołeczno-gospo­

darczych i oświatowych, pisanych pr~e'Z wybitnych uczonych i działaczy. 

KlłLENDlłRZ LIJDOD'CA 
będzie na cały rok N.A;JLEPSZYM DORADCĄ dla rolnika w polu, oborze, sadzie i pasiece,oraz przewodnikiem dla każdegC\ 

działacza Sl)ołecznego. · 
C.ĘNA KALENDARZA przy obję.tości 328 stron wynosi 200 zł. ,• 

Przy iamówieniach zbiorowych zniżki: 

Zamówienia kierować: 

10 20 eg-z. 
21 - 50 „ 
51 - 100 " 
ponad lOG „ 

- 20% 
- 25% 
- 30% 
-40% 

Chłopska Spółdzielnia Wydawnicza - Warsżawa Al. eJ1·ozołimskie 85, lub 
Oddziały ehlo kiej Spółdzielni Wydawniczej; 

Lódź Al. Kościuszki 27 · 
Gdańsk Wrzeszcz Parkowa 11 
Katowice Mariacka 18 II p. 
K.ielee Partyzantów 17 , 
Krakó~ - . Marka 25 I p. 

Wysyłl5~ K;;i.l -aarza po wpłaceniu n~leżriości na konto czekowe PKO Nr I-4000, lub za zaliczeniem pocztowym. 
Kafon\:larz do nabycia we wszystkich księgarniach. 

· .leńskie Liceum. _·_ ospodarstwa Wiejskiego 
' w -Dąbrowie· łfuilskiej k/Łowicza :_re ,, 

W Dąbrowie Zduńskiej- koło Ło - 2. świadeetwo Szkoły Ro1niczej 
cza organizuje sie trzyletnie żdts lub Spółdzielczej 
Li<'eum Gospodarstwa 'V.iejskiego. 3. żyeiorys własnoręeznie napisa-

Liceum ma na- celu przygotowan" ny · ' 
któreby obok do!>rej znajomości za 4. ·Metrykę -urodze11ia 
woou miało wysoki poziom ogólny 5. Zaświadczenie od kierownika 
oraz społeczne nastawienie i przygo- Szkóły RolniczJ!j lub Spółdzielczej o 
towanie do swej 'J)racy. poziomie umysłowym i moralnym 

Program Liceum przewiduje nastę- 1 andydata. . 
puj(lce przedmioty: Uczennice -1.-tóre wykażą należyte 

1, ogó1noksftali:ące, sti;;py na kursie przygotowawczym 
2. zawodowe - ogrodnictwo, ho.. po 1 % roku przyjęte będą do Li-

dowla, gospodarstwo domowe, _ ~~~olwentki Liceum Gospodarstwa 
3. spólecznc>-wychowawcze - sµól- ·skiego będ~ mialy następujące 

dzielczość, ekonomia, vedagogika. pr a : -
- Liceum rozpocznie się od 1. IX. 
1947, przyjmuje absolwentki gimna­
zjum ogólnokształcącego i rolnicze- · 
go.-

Dla kandydatek które· uie mają ma­
łej matury, zorganizową.ny będzie 
nółtoraroczny Kqrs przygotowaWCZJ. 
który rozpocz11ie się od 15 st3•c:rnia 
1947 r. 

PQdania na Kurs przygotowawczy 
należy składać jak najwcześniej. Na 
kurs można wst.ąpić l>O ukończenlu 
7 oddziałów szkoły powszec~nej i je­
rinorocznej Szkoły Rolniczej, lub 
Spółdzielczej. 

Dg podania trzeba dołączyć: 
L świadectwo Szkoły Powszech­

nej 

L auczan~e w 
'rolniuych · 

2. Jlłowadzenie ' 
skich 

niższych szkołach 

µrac instruktor-

3. wstąpienie ' na wyższe. uczelnie. 
Licetiln będzie miało internat szkol­

ny. 
Zgłosz. ia do Lice~m i na Kurs 

przygoto wczy należy kierować do 
Szkoły Ro · czej w -Dą.browie Zduń­
skiej, pocz~ Zduny k/Lowicza teler. 
Zduny 8, sfa ja kol. Jaokowice 1 km 
od Szkoły. · -

Opłaty za utl'zymanie w internacie 
regnlowaJJe są w produktach względ­
nie równoważnik w gotówce dó uzgo" 
dnienia. 

Unieważnienie 
Unieważnia się legitym~de 

członkowskie od nr 127335 -
127375 i od 1273Jr- 127321). 
wydane przez W o;ewódzki Zwi<:r 
zek Młodzieży Wieiskiej .. Wi­
ci" w Warszawie, Powiatoi~emn 

„ 

Zwi~zkowi Młodzieży Wiejskiej 
„ Wid' w Ciechanowie. 

Zarząd W oiewódzki 
Zw. Mlodz. Wieisk. „1\7ici" 

w Warszawie 

IYlinisterslwo. Przemysłu 
. GENTRALA ZBYTU MASZYN ROLNICZYCH 
I 

Lódź,~_ ·Piotrkow~ha •09 
·Adres telegr~f. „CJDMARÓL - Telefony: 172-79 i 22-ł-60 

DO STAR C Z A Z FABRYK P~STWOWYCH 

· za pośn,dnictwcm i uprawnion}'ch kupców P.rywatnycb Maszyny i Na~ 
· J'z.~dzie Rolnicze. Części płużne. Zęby SpTeżynowe oraz wozy gospodar­

sli:if' i K1>ła Zapasowe - FRANCO stacja odbiotu ko'lei ńormałnotorewej 

Na sezon bieżący polecamy do wysyłki: 
1\ILOCKARNIE SZEROKOMLOTIS"E i inne. KIERATY RóżNYCH TY­
PóW,_ SIECZKARNIE, śRUT-0\YNIKI, WIALNIE, PARNIKI i inne 

MASZYNY ROLNICZE. 
Wszystkie maszyny i narzęd?,ia dostarczamy pod gwarancją za jaltośe 

i trwałość wyrobów. • 

Własna spri;edaż detaliczna odbywa. się w naszych Punktach Spraedaż1) 
przy Fabrykach or:>z we własnyth · •hurtowniach w P O Z N A N I U, 
ul. Wieikopolska 29 i w B Y D G O S Z C Z Y, ul. Mickiewicza 3. 

· Na żądanie w,ysylamy stcz egółowe oferty i cenn iki. 

. -
Kup ujemy ql ówki makowe 

Zakłady Chemiczne l\fotor-Alkaloida 
})od Zarządem Państwowym w Kut­
nie (ul. Sienkiewicza 25 tel. 53) prze­
rabiają główki makowe (najlepiej 
m:iku niebieskiego) na alkaloidy lecz­
nicze, morfinę i kodeinę 

Z roz!naitych względów Polska nie 
może korzystać z inn1•ch surowców, 
slużących do wyrobu alkaloidów ma­
kowcowych. Dlatego niezmiernie waż_ 
ną rzeczą je;;t wyk.orzystanie wszel­
kich obecnyd1 zapasów giówek mako­
wy-eh l zorganizowania ich zbioru na 
,przyszłość._ 

Obecnie §kupem główek makowych 
w każdej ilości zajmują się wszystkie 
oddziały rolne •. ~ołem" ' oraz v."yżej 
wymienione Zakł. Chem. Motor-Alka-

-

lo!da w Kutnie, pia~:}~ po {i zl s.a 
1 kg-. główek loco stacja .załadowania. 
Giówki powinny być ;uche i przćcho­
wvwane w miejscu suchym. DOJ>'ll6Z­
czalna długość łodygi - 7 cm. 
· W roku 1946/47 Zakł. Chemkz.ne 

. będą. kontraktować plantacje ' maku. 
Dla f)lantatorów, k.tórzy podipiszą. kon­
trakt, będą przyznane nawozy sztucz­
ne. Zakłady zdolne ~ą -,1rz.ei:.obić roci.­
hie baką ilość główek makowyth, któ­
ra odpowiada zbiorom z 4 tys. h. 
plantacji maku. 
l~ożądanym ' je~t. aby Koła Młodzie- -

ży Wiejskiej zajęły się lJOŚreclni­
ctwem w sprawie zbierania i O<l.sprze·· 
tlaży główek makowych . przez co .mo-

, głyby uzyskać pewf.,~ •ki.chód. 

r 
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Opłata . poczto wa uisz~zona r)'czałtem 

4.ll k 4 
~1 j 

ka Bibl1~teka PubJ icznt 

Ł O D z 
l.::.30)0 

l. egz. 

Wydział wydawniczy Związku Młodzieży Wiejski~ „ Wici" 
WARSZAWA, AL. JEROZOLIMSKIE 85, POKóJ 212 

posiada na swym skłac;lzie i poleca mzeJ wys\czegÓlnione 
wydawnictwa obce: 

Asnyk - Wybór pieśni (wyd. BUL) • 
Bieżanek - Zarys prawa spółdzielczego • • • 
Boł'owiecka - Kształcenie dorosły.:h . . 
Dziubak - Samokształcenie jednostkowe i zespołowe 
Deotyma - Panienka z okienka • 
Dzikowski - Niemiec wyszydzony 
Dubiski - żywienie krów . . 
Dubiska - Gospodarski chów krów • 
Fiedler - Kanada pachnąca żywicą 
Gardecki - Było nas trzech • . • • • 
Grabski - Inteligencja a warstwy ludowe . 
Greniuk i Mikuta - Hej kolęda, kolęda • 
Koi.so~lski - Nafta.„. nafta„. • · 
Kubisz - Przednówek (poezje) • , • , • 
Klemensiewicz - Gramatyka współczesnej polszczyzny 
Kraszewski _.:. Chata za wsią, 2 t. • . • . 
Kraszewski - Kunigas . · • 
Kafel i Olch.a - Wieś pisząca • .• 
Jodłowski ....,- Zasady pisowni polskiej 
Karczewska - Gęsi . . 
Kanafojski - Siewnik rz-ędowy 

.. 

._ 

· Morcinek - Dzieje węgła . . • • • , • • 
Mickiewicz - Dziady, inscenizacja -opracow. przez Iłowskiego 
Mickiewicz - Dziady (całość (wyd BUL) • • • • 
Niklewski - Jak nawozić glebę • ' 
Orkan - Listy ze wsi . · • 
Orzeszkowa - A. B. C. (BUL) 

„ Panna Antonina 
Prus - Antek . . ,; 

Sieroca dola • 
Przygoda ,Stasia . 

„ Grzechy dzieciństwa 
Prus B. - Faron, 3 t. . . • • . 

„ Kamizelka. Michałko (wyd. BUL) 
Pachoński - Bartosz Głowacki . 
Radlińska - Leśna droga (szt. scen.) 
Reymont - · „Chłopi", 4 tomy 
Pigoń - Z Komborni 'V.' świat . . • • . • 
Rodziewiczówna - Miedzy ustami, a brzegiem puharu • 

„ - -~ 1·aszny rlziadunio . • • • 
Le Rochefeucauld - Rozważania (wyd. ~UL) 

Rut ::::_ Grunwald (inscenizacja) . 
Sienkiewicz - Bartel{ Zwycięzca (BUL) 

Pejdźmy za nim • 
„ Quo vadis. 2 t. • 

Sewer - Bajecznie kolorowa 
Sewer - Matka . . . . . . 

Dla świętej ziemi (szt. 11~n . ) 
„ Wiosna (wyrl. BUL) 

Słowacki - Lilla Weneda 
„ - Balladyna . . . . • • 

Suchodolski - Polskie Tradycje Demokratyczne 
Umiński - W podohłocznych krainach 
Wroczyński :...... Idee dramnlów Swiętochowskiego 
Wyspiańeki - Warszawianka . 
Zakrz~wska - Znsypana sztolnia 
że.rorn1::ki - 'Wiatr od nwrza 

' . 

25.-
180.-

80.--
50.-

320.-
220.-
70.-
30.-

250.-
180.-
20.-
70.-
50,-

100.-
240.-
340.-
250.-
140.-
80.-
35.-
25.-
45.-
55.-
90.-

100.-
250.-
140.-
26.-
25.-
70.-
30.-
70.-

420.-
40.-
70.-

100.-
600.-
120.-
350.-
270.-
50.-
20.-
50.-
40.~ 

fi00.-
240.-
200.-
60.-
20.-

110.­
-rno.-
240.-
400.-
110.-
50.-
70.-

300.-

Pi eniądze na zamówienia należy wpłacać na nasz r-k w PKO 1-1199 
Od przesyłek powyżej zł. 3.000,.,- kosztów przesyłki nie dolicz~my. 

Wobec tego, że ceny książek irlą w górę, nie możemy brać odpo­

wiedzialności za ścisłość podanych cen, któri~ '" .obecnt>j chwili. nim~ 
wiąwją 

WYDZIAL WYDAWNICZY 

Redaktor: _Michał.Jagła - Sekretarz Redakcji: Mieczysław Młudzilt. _ 

„ 
OSTROŻNIEJ 

Z TELEFONAMI 

• Pewien pulkownik amerykański 
wrócił z inspekcji mocno niezado· 
walony. Pros·to więc ze swego ga· 
binetu telefonuje do Głównej Kwa­
tery . 

głowach. W reszcie zatrzymano jeC/. 
nego z przejeżdżających Serbów. 
poproszono o wyjaśnienie. Ten 
przez chwilę popatrzył na nich zdzi­
wiony tak naiwnym według 

niego - pytaniem i wreszcie od­
parł, spoglądając na obładowaną 
żonę: - Czy to Kwatera Cłównai -

Chcę mówić z jednym z wyższ.ych 
oficerów. 

- Jestem _do usług. 

- Kupa próżniaków. Łajzy, nie-
'dolęgi. Grzebią się w papierkach 
i sądzą. że są wielkimi ludźmi. A 
w jednostkach bajzel. 

- A czy pan wie przynajmnie;, 
z kim pan mówii 

- Nie, to i cóż z tegoi 

- Tu gen. Eisenhover. 

- N a Boga, - a czy pan wie, 
z kim pan mówi!' 

-Nie ... 
- To cale szczęście. - Dowi.-

'dzenia! 

PRZECIEŻ TO J' AKIE 
PROSTE 

Podczas pobytu polskiej delegacji 
młodzieżowej w J ugoslawii nasi 
k<Jledzy dziwili się, czemu chłopi 

jeżdżą tam konno, a żony chodzą 
za nimi pieszo, dźwigając w Jodaf­
ku ciężkie dzbany czy toboły na 

- Ależ, pros;ę panów. .moja 
żona nie ma konia. 

PRZEWIDUJĄCY 

'Szkot zaprasza przyjaciela nu 
sw"ój 'ślut i objaśnia go, gdzie ma 
'się zgłosić. 

- · Na ulicy Mac Dqµalda 143 -
wejdziesz · na 7-me piętro, ·a kied!t 
zobaczysz drzwi z wystruganą li­
terą S, naciśnii dzwonek łokciem. 
Kiedy ci drzwi otworzą, wsuń nie­
zwlo.cznie nogę. 

- A czemuź to mam używać 
łokci i nógi 

- J akto czemu i Przecież 
na litość boską - nie przyjdziesz. 
chyba . z pustymi rękami i 

NIBY RACJA 

Janek przynosi do domu świa~ 
dectwo szkolne i oddaje je ojcu 
ze słowami: 

- Grunt to zdrowie! 

. Popiersia H'incenteqo H'itosa 

Zawiadamiamy, że w Wydziale Wydawniczym Zwił}zku · SQ · 

do nabycia . popiersia gipsowe Wincentego Witosa. 
Można nimi przyozdobić fokale · zwi~zkowe, sale . wyklado· 

we uniwersytetów ludowych, świetlice, domy ludowe, wreszcie 

prywatne mieszkania ludowców. 
Popiersie najlepiej odeqrać osobiście w· Wydziale Wydaw• 

niczym_, ze względu na trudnośc• w przesyłce. 
Cena popiersia: biały gips .- 500 zł., patynowany -

600 zł. · 

' 

Odpowiedzi Redakcji 
Kol. Nikodem 'Wojtal. Sprawozda­

nie z uroczystości w Wierzchosławi­

cach otrzymaliśmy już wcześniej, na­
desłane przez kot J. Kowala i zamie­
ścilimy je w nr 45. - Prosimy jed­
nak o stały kontakt z nami i o nad­
syłanie sprawozdań z 'pracy tereno­
wej, które b. chętnie zamieścimy. 

Przesyłamy Wam nasze wiciowe po­
zdrowienia. 

Uczeń · Gimn. Roln. w Wojniczu. 
Uwagi Wasze zupełnie słuszne. 
Obecnie nie możemy ich wyd_ruko­
wać. List. Wasz przekazujemy wy­
działowi organizacyjnemu Zarządu 

Gł. ZMWRP „Wici". - Prosimy o 
sprawozdania z pracy wiciowej w wa­
szej szkole lub z terenu. - Serdecz­
nie pozdrawiamy. · 

Wydawca: Zw. Młodzieży Wiejskiej R. P. „Wid' 
~~~~~-~~~~~-~~~

--~~-~-~~-~~~~~
~-~--

- Tymczasowy adres Redakcji i administracji: War~awa, Aleje Jerozolimskie 85, pokój 212. Konto czekowe PKO, Warszawa I Nr 1199 

. ~-- ---=·----~-~~-----'-'---~-~-~~-~--------

Prenumerata od t.X.1946 _roku: rocznie zł. 400, półrocimie zł. 200, kwartalnie zł. 100. Numer pojedyńczy zł. 10. 

- ----.-. --------------- - - . - -
Ceny ogłoszeft: za tekstem cała stron:. zł. 30.000, 1 /2 strony zł. 15.000, t /4 słony zł. R.000, t /8 strony zł. 4.000, t /16 strony zł. 2.000. 

W tekśc-i!' 100o/r drożej. Drobne zł . 10 za wyraz, poszukiwanie prary zł. 3 za wyraz. 

8 - 14390• Skłudano w druk. P. S. L. Nr l, W-wa, Hoiil 4&. Odbito w dcuk. „Czytelnik", W-wa, MarszałkowskA 3/5 


